
Makijaż czy generalna 
kuracja odmładzająca?

Wywiad z głównym inżynierem da. techniki w 
KM HiL — Ryszardem KACZOREM

W
 listach, telefo­

nach de redakefl. 
i do dyrekcji hu­

ty. w caasie narad roba- 
erych. w rozmowach ko­

leżeńskich I w fachowych dy­
sputach coras częściej prze­
wija sic sprawa przyszłości 
huty. Ludzie nauki, ekolodzy, 
hutnicy, t troska koufrontuta 
potrzeby gospodarcze nasze­
go kraju, osiągnięcia ekono­
miczne kombinatu ze skutka­
mi jego produkcji w natu­
ralnym środowisku.

Różne sa opinie traktujące 
• perspektywach huty. Te ge­
neralnie znane sprowadzaj» 
sie do propozycji: zmniejsze­
nia wielkości produkcji sta­
li na rzecz generalnej po­
prawy jakości. przeniesienia 
(sg ¡ takie) części snrowco- 
wej poza miasto i intensyw­
niejszego rozwoju przetwór­
stwa hutniczego, mówi sie o 
gruntownej modernizacji „sta­
ruszki". a także i o ..zaoraniu 
huty”. A jaka wizje przy- 
aztaści kombinatu ma (na 
dzień dzisiejszy) kierownic­
two huty?

— Tak rxxvaiyv temat 
zobowiazuie do konkretów.

Krótko wlec przypomnę fak­
ty pozwalające uzmysłowić 
role kombinatu w gospodar­
ce narodowe!. Otóż huta pro­
dukuje 30 nroc. stali w Pol­
ice. W przypadku takich wy­
robów. jak cienkie blachy 
walcowane na goraoo. blachy 
walcowane na zimna, bla­
chy elektrolitycznie, cynowa-, 
ne blachy transformatorowe, 
i prądnicowe — jest jedynym 
pr«iucen'.em w kraju.

Dotąd w swojej historii 
kombinat wyprodukował 135 
min ton stali.
Zaopatruje aktualnie w wy­
roby hutnicze ponad 1500 
przedsiębiorstw krajowych i 
zagranicznych.

— Huta jest jednak zakła­
dem mocno wyeksploatowa­
nym, zestarzała się w szybkim 
tempie, zwłaszcza lata siedem­
dziesiąte odcisnęły’ swoje pięt­
no gdy środki w polskim hut­
nictwie i budownictwie prze­
mysłowym skierowano na 
wielką inwestycję — Hutę 
Katowice.

Ludzie chcą pracować w go­
dziwych warunkach i oddy-
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W NUMERZE • „Byłam alkoholiczkąM-opowieść 
o kobiecie, która pokonała samą siebie (str. 6—7) 
• Jak realizuje się postulaty załogi — „OCZE­

KIWANIA U RZECZYWISTOŚĆ" (str. 3) • 
Przechodziłem ul. Św. Anny. Nagle zobaczyłem 
przed sobą coś dziwnego... „DIALOG Z MIŁO­

ŚCIĄ" (str. 8) • Jak zawsze: KRZYŻÓWKA

TYGODNIK

Nr 35 (1635) 26 SIERPNIA 1988 r. CENA 25 zł

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Dyrektor Eugeniusz PU- 
STÓWKA ledwie wró­
cił z urlopu, a już za­

tęsknił za widokiem hutni­
czych domów’, tych budują­
cych sie. 16 biu. w towarzy­
stwie pełnomocnika ds. bu­
downictwa mieszkanko« ego 
KM HiL Włodzimierza Wie- 
cz ’rkicwieża i dziennikarza z 
„Głosu" wizytował ..mieszka- 
niówkę". Pańskie oko...

■ WZGÓRZA KRZESŁA- 
WICKIE, UL. PETiJFIEGO. 
W tle domy z czerwone i ce­
gły. Cztero- i trzypiętrowe 
połączone budynki z uskoka­
mi. Cztery przewiązki pozwa­
la ia ciekawskim zerknąć na 
druga stronę wzgórza. Ład­
nie to wysiada Ładne sa' też 
podobno mieszkania, imponu­
jące powierzchnią: M-4 to 
65 m. kw.. M-5 to 75 m. kw., 
M-6 do 80 m. kw. Trwaja 
prace na wszystkich segmen­
tach: segment nr 8 i nr 9 — 
stan zamknięty, seamenty nr 
7 i nr 6 — przykryte stropa­
mi. W pozostałych dziewięciu 
roboty na różnym ekipie.

Ukrop, a tam pracują, w 
samo południe Nie widać 
odpoczywających. gaszących

Pańskie oko...
pragnienie. Widocznie ta prag­
nienie zamieszkania we wła­
snym M jest wieksze. Każdy 
z przyszłych mieszańców 
ma przepracować 3 tys. godzin. 
Taka młodzi z MSM ..Hutni­
ków" postawili sobie poprzecz­
kę. Ich mieszkania będą 
szybciej wybudowane i Łaniej.

— Cztery lata i własne M. 
Ale oracuja. 211 mieszkań od­
danych bedzie w 1990 r Jest 
szansa, by cześć przekazać u- 
żykownikom jeszcze w 1989 r. 
Gdy. no właśnie...

— Tu nie ma problemów 
— informuje dyrektora W. 
WIECZORKIEWICZ. — No. 
może z „Dudostałem-5", robią­
cym uzbrojenie terenu. Przy­
spieszenie w oddaniu pierw- 
szuch mieszkań zależy wła­
śnie od tej firmy. Rozmowy 

i perswazje nie skutkowały. 
Prezes młodzieżowej spółdziel­
ni wadł wiec na namysł: 
dziewięciu pracownikom tei 
firmy zaarożono. że ady 
„Budostal-5” nie bedzie wy­
wiązywał sie ze zobowiarań. 
to skrę Heni zastana z listy 
oczekujących na mieszkania. 
Poskutkowało. Trzeba nieraz 
i takich chwytów, ale cóż. 
cel uświęca Środki.

Na budowie orzv uł. Pe- 
tóliego wszystko w porządku. 
Pracuje iuż nasza wyobraźnia, 
widzimy tu skwery, na nich 
krzewy, drzewa, kwiaty. Prócz 
tceo parkingi a przede wszy­
stkim pierwszych mieszkań­
ców.

— Problemów nie ma —
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ZANIM dotarłam do pracowników 
WYDZIAŁU CHEMICZNEGO KO­
KSOWNI zjawił się w redakcji, 

wyprzedzając moją prośbę o opinię w 
tej sprawie, prezes ŻZ NSZZ ZK MA­
RIAN SKUBISZ. Wcześniej był telefon 
od maszynistów ssaw zapraszający 
mnie na wydział. Z telefonicznej roz­
mowy wynikało, że nie tak jak po­
trzeba było, rozdzielono nagrody za o- 
szezędność gazu, że mój rozmówca ma­
szynista ssaw ZBIGNIEW TYMOWICZ 
rzucił na znak protestu legitymacją 
■wiązkową, że, no właśnie, że._ protes­
tują. A ponieważ pracują po 16 go­
dzin na dobę, trudno było znaleźć 
chwilę na rozmowę. Tak więc wpro­
wadzającym mnie „w temat” był wła­
śnie przewodniczący organizacji zwią­
zkowej.

. — Robią przy gazie, ale nie 
przy tym...

_ za który płacą. Trzeba zrozumieć 
za co nam wypłacili pieniądze . — 
mówi Marian S.iUBISZ. — Zrobił sie 
szum, Że w nagrodach partycypują nie 
wszyscy ci, którzy pracują przy gazie. 
Sądzę, że niepokoje wynikają z nie­
doinformowania. Rozgraniczyć trzeba 
oszczędności z tytułu opalania baterii 
i pozyskiwania gazu surowego odcią­

ganego z baterii (koksownia jest głów­
nym' producentem gazu w kombinacie 
— przypisek autorki). Pieniądze na na­
grody dostaliśmy za oszczędność gazu 
przy opalaniu baterii. W regulaminie 
nie są brane pod uwagę wielkości ga­
zu uzyskiwanego przy produkcji kok­
su. Protestują maszyniści ssaw i służ­
by energetyczne. Zgadza się, maszyni­
sta ssaw odbierając gaz z baterii też

Money... Money... Money...

dę, najmniejszą — 13 tys. zł — podo- 
nie jak kierownik ekonomiczny zakła­
du i jego pracownik.

Moim zdaniem regulamin nie zos­
tał przedyskutowany do końca i opra- 
cowywując założenia oszczędnościowe 
w tym roku, należy rozważyć możli­
wość rozszerzenia ich na pozostałych 
pracowników zatrudnionych „przy ga­
zie”.

oszczędza, ale zyskuje na tym ochrana 
środowiska no i kombinat, bo ma wię­
cej gazu. Robią przy gazie, ale nie przy 
tym...

Regulamin został zatwierdzony roić 
temu, pieniądze wypłacono za oszczęd­
ności roku ubiegłego. Byłem przy roz­
dzielaniu nagród. Czy mam wątpliwo­
ści? Dyskutowaliśmy np. ezy dać na­
grodę zaopatrzeniowcowi, który załat­
wia części do baterii. Otrzymał nagra-

Minister tak zalecił
— Ale ja wybiję im oszczędności s 

głowy. jeżeli ssawy będę przełączał 
zgodnie z obowiązującą instrukcją czte­
ry godziny, a -nie 30 minut — mówi 
poirytowany Stanisław KRIZAR (ma­
szynista ssaw),

ZK otrzymał niecałe 9 mta zł 3» 
oszczędność nośników energii: gazu, 
pary wodnej, energU ełektrycznej.

Przystąpiono do rozdziału pieniędzy na 
podstąwie opracowanego regulaminu, 
który nie był powszechnie znany. Tym 
rozdziałem część załogi poczuła się po­
krzywdzona. Dziwny jest' to regulamin, 
który pomija ludzi, przynajmniej w ich 
prżekonaniu, bezpośrednio odpowie­
dzialnych za gospodarkę gazem kokso­
wniczym. Naszym zadaniem (maszyni­
stów ssaw) jest równoczesne ściąganie 
gazu z 8 baterii, wtedy praca przebiega 
tam bez zakłóceń. Jeżeli ja czy kolegą 
pracujemy źle, niebezpiecznie jest na 
bateriach, gaz się ulatnia, obsługa ba­
terii narażona jest na zatrucia. Po to 
mamy tu zresztą syrenę alarmową, by 
ich ostrzegać.

Usiłuje mi się udowodnić, że nie 
mam wpływu na to, ile gazu ściągam, 
czy ściągam go całkowicie, że nie mam 

. wpływu na zatrucie atmosfery, na wiel­
kość ściągniętego Z baterii, wyprodu­
kowanego tam gazu. Może niepotrzeb­
ny hucie, może nie warto go ściągać? 
Powiem jedynie,'że około 2,5 mlu m 
sześć, gazu na dobę „ściągamy" z oś­
miu baterii.

Rozmawiałem z kierownikiem wy­
działu, też uważa, że dzieje się nam 
krzywda, ale jest presja na faceta. 
Regulamin to rzecz święta i ma nom 
się podobać.
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Sytuacja w kombinacie
23 SIERPNIA br. około godz 

1 w nocy doszło do przerwania 
pracy w Walcowni Blach Karo- 
scryjnych. Jednak w wyniku 
przeprowadzonych rozmów oraz 
głosowania wśród załogi strajku 
tęgo dnia nie podjęło. O godz. 
10,20 walcownia rozpoczęła nor­
malną produkcję. Nadal jednak 
utrzymywane było tzw. pogoto­
wie strajkowe.

24 SIERPNIA -br. na zmianie 
popołudniowej i następnego dnia 
na zmianie nocnej miały miej­
sce przerwy w produkcji spo­
wodowane strajkami zorganizo­
wanymi w Wydziale Walcowni 
Zgniatacz. Walcowni Zimnych 
Blach nr 1 oraz w Transporcie 
Kolejowym. Ponadto przerwa w 
pracy miała miejsce na zmianie 
rannej w dniu 25 sierpnia w 
Warsztacie Mechanicznym nr 1.

We wszystkich przypadkach 
prace przerywano na znak so­
lidarności ze strajkującymi w 
kraju załogami innych przed­
siębiorstw.

W wyniku przeprowadzonych 
przez dyrekcje kombinatu roz­
mów ze strajkującymi, we wszy­
stkich wydziałach praca została 
wznowiona 25 sierpnia

(Informacje sc względu na rytm 
pracy drukarni kończymy w 
czwartek 25 bm. g. 13.30.).

TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. Do 22 

sierpnia br. wyprodukowano 96 
proc, zaplanowanej ilości’ koksu,
93 proc, surówki. 95 stali ogó­
łem. 99 w produkcji surowej i 92 
w produkcji gotowej wyrobów 
gorącowalcowanych. 84 (82) bla­
chy czarnej zimnowalcowanej,
94 (94) blachy karoseryjrtej.

• AWARIE. Na Walcowni 
Zgniatacz w nocy z 23 na 24 
sierpnia nastąpiło złamanie drą­
ga na lewym liniale za klatką 
zgniatacza. Usuwanie skutków 
awarii trwało jeszcze następnego 
dnia w godzinach popołudnio­
wych.

• KADRY. Do 20 sierpnia 
przyjęto do pracy 262 nowe, oso­
by zwolniono w tym czasie 324 
pracowników.

• W SIŁOWNI remontuje się 
kotły nr 2 i 8, kocioł nr 4 stoi 
w rezerwie.

• TRANSPORT KOLEJOWY. 
Od 18 sierpnia trwa zła passa 
kolejarzy. Huta płaci już karę 
umowną za trzecią z kolei trzy- 
dniówkę. Codzienne straty wy- 
poszą po parę tysięcy wagono- 
godzin. Wagony przetrzymywane 
są w -kombinacie głównie z po­
wodu nagromadzenia surowców, 
trwającego jeszcze remontu wy­
wrotnicy oraz dającego się we 
■naki braku obsad.

• (b> BIBLIOTEKA TECHNI­
CZNA KM HiL będzie nieczynna 
w związku z inwentaryzacją księ­
gozbioru od 2 września do 30 
września br-__________________

Ogłoszenie
TA TRUDNIĘ mistrza cukiernika, 

czeladnika, ucznia oraz pracowni­
cę fizyczną.

Cukiernia „Pod laskiem” Nowa 
Buta os. Złotego Wieku 51a tel. 
47-11-tt.

ZONIE I RODZINIE 
ZMARŁEGO 

IŃŻ. JERZEGO 
FINDYSZA 

byłego długoletniego dzia­
łacza naszego Klubu wyra­
zy serdecznego współczucia 

składa
ZARZĄD KS HUTNIK 

KRAKÓW

Rodzinie i najbliższym 
zmarłego pracownika Wy­
działu Transportu Samo­
chodowego

KAZIMIERZA
KRAWCIÓWA 

wyrazy głębokiego współ­
czucia składają 

KIEROWNICTWO 
I KOLEDZY Z P-96

Szanowni hutnicy!
NIECAŁE 4 MIESIĄCE MI­

NĘŁY OD POPRZEDNIEGO 
DRAMATU. Ileż stresów i po­
działów wśród pracowników i 
ich rodzin, mimo szczególnie 
łagodnego potraktowania całe­
go zdarzenia. Zaniechano na­
wet, w sposób niepowtarzalny, 
stosowania przewidzianych 
prawem środków. Realizowa­
ny jest w hucie program ■- 
trzymania wartości realnej 
płacy, mimo wtrostu cen, u- 
ruchomiono od lat oczekiwane 
dodatki za staż w ramach no­
wej ustawy.

W trakcie wykonywania sa 
inne wnioski i postulaty załóg. 
Z wyprzedzeniem realizowany 
jest wielki program budownic­
twa mieszkaniowego dla hut­
ników, ze znaczną pomocą ma­
terialną huty. Wielu już z tego 
skorzystało i w najbliższym

Zaledwie sżeść ty­
godni upłynęło od 
7 lipca, kiedy to 

rozpatrywaliśmy przyczyny i 
skutki niepokojów w kwietniu 
1 maju. Dzisiaj stajemy przed 
nową sytuacją. Postanowiliś­
my zwołać to posiedzenie, by 
sprecyzować naszą opinie i 
wydać oświadczenie. Oczekują 
na to załogi które pracują w 
tej chwili bez konflikiów, ale 
wśród których też jest niepo­
kój. One mają jeszcze nadzie­
ję na szanse spełnienia swoich 
postulatów. Oczekują Federa­
cje, które z trudem posuwają 
sie w negocjacjach nad ukła­
dami zbiorowmi. Oczekują 
także załogi, które przerwały 

Z posiedzenia Komitetu Wykonawczego OPZZ
20 sierpnia br.

Nie tylko po to, aby być
pracę. Oczekuje całe społe­
czeństwo, ciągle zagrożone ros­
nącymi cenami ną to, jaka bę­
dzie nasza reakcja na strajki, 
które x całą pewnością nic są 
prawne — rozpoczął posie­
dzenie Alfred MIODOWICZ.

Przedstawiciel* związkow­
ców z całego kraju jeszcze raz 
próbowali przedstawić swo­
je racje. Nie obyło się bez gło­
sów wątpiących, że znów ta 
mowa to sztuka dla sztuki. Bo 
przecież już niejednokrotnie 
dyskutowano i przedstawiano 
swoje stanowiska na tematy 
gospodarcze. związane 1 poli­
tyką dochodowo-cenową. Albo 
głosy te były ignorowane albo 
odkładane ..do rozpatrzenia”. 
Zdarzało się także, że z posta­
nowień zaczęto się wycofywać.

„Nie jest rola związków za­
wodowych personalne ocenia­
nie kierujących państwem i 
gospodarką. Nie jesteśmy kom­
petentni do oceniania kto ma 
dobre intencje a nie potrafi 
ich realizować, kto świadomie 
hamuje niezbędne działania i 
na jakich szczeblach słuszne 
zamierzenia przekształcają się 

23 SIERPNIA w Krakowie rozpoczęła sie XVI Regionalna 
Konferencja FAO. Przybyli na nią przedstawiciele 28 krajów 
członkowskich, specjalistycznej agendy ONZ. do spraw wyży­
wienia i. rolnictwa. W obradach wzięli także udział obserwa­
torzy z ZSRR. Stanów Zjednoczonych. Kanady. NRD i Waty-

Problemy rozwoju rolnictwa
kanu Obrady otworzył Edouard Swuina. W imieniu rządu 
PRL uczestników Konferencji powitał wicepremier Józef Ko­
zioł. który stwierdził, iż odbywa sie ona w czasach przełomo­
wych dla współpracy paneuropejskiej. Bowiem rolnictwo i wy­
żywienie to dziedziny w których możliwości współpracy sa 
ogromne.

W imieniu mieszkańców Krakowa i jego władz zgromadzo­
nych powitał prezydent Tadeusz Salwa. (&)

czasie skorzysta. Rozszerzana 
jest opieka nad emerytami huty.

Wszystko to dzieje się w 
atmosferze wsparcia władz, 
między innymi w ramach Ko­
misji wicepremiera Sadow­
skiego, powołanej dla określe­
nia najważniejszych potrzeb 
huty na tle zasad reformy.

Tymczasem w powiązaniu z 
wytworzoną w kraju sytuacją 
— niepomni na prawo, na to 
co przeżyliśmy tak niedawno 
i czego dokonaliśmy, są ludzie, 
którzy wciągają wiciu z Was i 
Waszych bliskich w nowy dra­
mat, w imię solidarności z la­
nymi. Czyż nie wystarczy — 
jeśli już takie ma wielu i was 
przekonanie — inna niż strajk 

w swoja karykaturę- Wiemy 
jednak dostatecznie dobrze, że 
dotychczasowy styl rządzenia 
nie może być kontynuowany.

Jesteśmy przeciwni wszel­
kim próbom przenoszenia wal­
ki w istocie o władzę politycz­
ną na płaszczyznę ruchu 
związkowego. Tak bowiem 
odczuwamy lansowana obecnie 
dyskusję nad tzw. pluralizmem 
związkowym. Nie ma dziś ta­
kiego problemu. Jeśli pracow­
nikom jakiegoś zakładu pracy 
nie odpowiada działalność ist­
niejącego związku zawodowe­
go nie ma przeszkód by zmie­
nili w legalny sposób jego pro­
gram, skład personalny, styl 
działania i przynależność do 

struktur związkowych. Tzw. 
problem związków zawodo­
wych nie może być dłużej ar­
tykułem zastępczym wobec 
problemu sprawowania wła­
dzy. A tę pragniemy mieć 
sprawną, silna i działającą w 
interesie ludzi pracy. Z tego 
punktu widzenia władzy w 
Polsce potrzebna jest przebu­
dowa”. — padło z trybuny 
związkowej.

Wielę było także o niekom­
petencji. arogancji władzy i 
administracji, biurokracji le­
kceważącej prawa związków 
zawodowych, nie dotrzy­
mującej zobowiązań, czasem 
wręcz sabotujących związkowe 
działania. .

Komitet Wykonawczy OPZZ 
w wyniku wniosków, które 
padły w czasie obrad wydał 
oświadczenie. Jako że tekst w 
całości rozprowadzony był w 
zakładach pracy KM HiL, po­
dany przez radiowęzeł kombi­
natu. nie będę go tu przyta­
czać. Zrobiła to z niewielkimi 
skrótami prasa codzienna.

(bw) 

forma samookreślenia? Csyi 
muszą powstawać ogromne 
straty materialne i finansowe 
dla załóg oraz „popalone mo­
sty”? Z wzrastającą troską pa­
trzą na to już nie tylko Pola­
cy. Nie dajcie się wciągnąć yr 
żywioł strajkowy, który nie­
sie w sobie niezależnie od 
wszystkiego — ogromne ryzy­
ko zwłaszcza dziś. Niech nie 
powodują wami skrajne emo­
cje, wiele już przez nie stra­
cono w przeszłości.

Dodatkowo. ewentualny 
straże nie powierzyłby już, a 
raczej zawęzi) możliwości 
działań związanych z zabez­
pieczeniem potrzeb naszych 
załóg, także w płacy. Nieła­
two wystąpić w takiej chwili.

Do członków Samorządnego Niezależnego 
Związku Zawodowego Pracowników 

Kombinatu Metalurgicznego Huta im. Lenina 
i załogi kombinatu

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Pracowników 
Kombinatu Metalurgicznego Huta im. Lenina zwraca się do 
wszystkich pracowników Kombinatu, do ludzi dobrej woli o 
wykazanie rozsądnej obywatelskiej postawy wobec ostatnio 
zaistniałych wydarzeń w naszym kraju.

Podzielamy w pełni narastające niezadowolenie ludzi pra­
cy wynikające z pogorszenia się poziomu życia. W tej kwe­
stii popieramy w pełni treść oświadczenia Komitetu Wyko­
nawczego OPZZ z dnia 20 sierpnia br.

Jak z niego wynika nietrafne decyzje cenowo-dochodowe 
doprowadziły do ostrych konfliktów i pogorszenia nastrojów 
społecznych. Naszym zdaniem konflikty winny być jednak 
rozwiązywane zgodnie z obowiązującym prawem określonym 
w Ustawie o Związkach Zawodowych.

Związek nasz,, który od samego początku powstania za 
najważniejszy cel stawia sobie ochronę interesów pracowni­
czych, konsekwentnie tej zasady swym działaniem przestrze­
ga.

Dzięki usilrfym staraniom i nieustępliwej postawy podczas 
negocjacji z dyrekcją Kombinatu osiągnięto wzrost płac za 
siedem miesięcy br. o 22 tys. zł. na jednego zatrudnionego w 
stosunku do roku ubiegłego.

Nie są to wszystkie postulaty jakie zamierzamy zrealizo­
wać.-Dzięki pomyślnemu załatwieniu dodatków stażowych i 
podjęciu dalszych działań na rzecz wzrostu płac przewiduje­
my, że na koniec tego roku średnia płaca miesięczna na jed­
nego zatrudnionego wzrośnie o. ok. 75 proc, w stosunku do 
płacy w roku 1987.

Przypominamy o realizacji ambitnego wieloletniego pro­
gramu mieszkaniowego, który w roku 1989 pozwoli na za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb życiowych dla 1150 rodzin 
hutniczych.

Na równi z tym nie będą słabnąć nasze wysiłki i działania 
w kierunku poprawy warunków pracy i bhp.

Chcemy te wszystkie ambitne i żywotne dla naszej załogi 
zadania zrealizować w atmosferze spokoju i rozsądku, dla­
tego jeszcze raz o ten spokój i rozsądek apelujemy.

Przewodniczący 
Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego Prac. - 
Kombinatu Metalurgicznego 

Huta im. Lenina
Władysław Sitkowski

W Dobrej k/Limanowe i
przebywała w sierpniu
100 osobowa grupa dzie­

ci i młodzieży wraz z wychow- 
cami ,ze Związku Radzieckiego. 
Są to reprezentanci Pałacu 
Kultury Charkowskich Zakła- 
ków Sprzętu Elektromaszyno­
wego. W kolonii biora udział 
przedstawiciele trzech zespo­
łów: studia wokalnego ..Poszu­

Tak rodzi się przyjaźń
kiwanie” tańca towarzyskiego 
..Gwiazdozbiór” oraz tańca lu­
dowego „Sputnik”.

Dzieci zwiedziły Kraków. 
Zakopane. Nowy Sącz oraz zo­
baczyły obóz koncentracyjny 
w Oświęcimiu.

Młodzi charkowianie koncer­
towali na krakowskim Rynku, 
w Nowohuckim Centrum Kul­
tury, w ośrodkach Kombinatu 
Metalurgicznego HiL w Ko­
niakach i Rabie Niżnej. Oczy­
wiście mogli ich podziwiać 
również mieszkańcy Dobrej.

Również skorzystały z ufo- 

Wielu z was zapewne nie luN 
pouczeń i rad. Rozumiem i to 
również. Myślę jednak, że pra­
wie 10 lat mojej pracy z Wa­
mi. wspólne działania w 
trudnych warunkach przemian 
i ograniczeń — mnie do tego 
ostrzeżenia upoważniają i zo­
bowiązują. Są chwile — gdy 
wbrew pozorom — wyrazem 
siły jest powstrzymanie euo- 
eji i powściągliwość.

TOKNKCZELWf 
u Metal icznego

<tr ini. Eugeniusi

ków sierpniowej pogody Opa­
liły sie i wracają do swojej 
ojczyzny 26 sierpnia pełni 
wrażeń. Ich pobyt w Polsce 
był rewizyta za przebywanie 
dzieci pracowników kombina­
tu w Charkowie w lipcu Jak 
nas poinformowała GALINA 
POLJAKOWA dzieci z Char­
kowa są usatysfakcjonowane 
pobytem w Polsce. Po powro- 

cic do Charkowa będą na pe­
wno ambasadorami przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Właśnie 
tak rodzi się przyjaźń.

W ub. wtorek 23.08 w Szkole 
Podstawowej w Dobrej odbył 
sie uroczysty koncert z okazji 
wyzwolenia Charkowa w któ­
rym wziął udział zastępca kie­
rownika działu socjalnego 
Roman Anielski. Kierowni­
kiem kolonii, który wspaniale 
organizował pobyt dzieci ra­
dzieckich był.* Stanisław Ole­
siak. zastępca dyrektora Szko­
ły Podstawowej w Dobrej. (Pł
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OCZEKIWANIA
' JAKI jest dalszy los postulatów zgłaszaayeł» przez hutników 
od kilku miesięcy? Są one rozpatrywane przetf kierownictwo 
kombinatu, czy też zalegają na dnie szuflad? Czy z« realizację 
tych postulatów ktoś odpowiada?

I... RZECZYWISTOŚĆ

Zainteresowanie odpowiedzią na te 
pytania przejawia nie tylko załoga 
kombinatu, ale i kierownictwo polity­
czno-administracyjne huty. Każda spra­
wa budząca niezadowolenie pracowni­
ków. raz zgłoszona i nie załatwiona 
przez majstra, kierownika czy dyre­
ktora. wraca przecież jak bumerang 
i sprawia zwykle więcej kłopotów, bu­
dzi rozgoryczenie, słuszne pretensje o 
lekceważący stosunek I ignorowanie 
pracowniczych problemów. Kiedy w 
czerwcu br. na wydziałach i w za­
kładach huty mnożyły się zgłaszane 
przez hutników postulaty, rozmaite 
wnioski o mniejszym lub większym 
zasięgu — powstała taka właśnie oba­
wa. że część spraw może umknąć uwa­
dze kierownictwa, nie dotrzeć w odpo­
wiednim czasie do kompetentnego w 
danej sprawie adresata.

Nie powędrowały więc hutnicze po­
stulaty do szuflad. 31 czerwca tego ro­
ku dyrektor naczelny zdecydował o 
powołaniu zespołu do realizacji postu­
latów załogi. Nie jest to jakaś nowa, 
powiększająca aparat administracyjny 
struktura: w skład zespołu weszli spe­
cjaliści branżowi, kompetentni w roz­
wiązywaniu problemów pracowniczych 
w całej ¡eh złożoności. Pierwszą czyn­
nością. której podjął się zespół, było 
zarejestrowanie i uporządkowanie — 
wg rodzaju poruszanych problemów i 
szczebla na którym powinny być roz­
wiązane — wszystkich postulatów zgło­
szonych w kombinacie do 21 czerwca. 
Wyznaczono też odpowiedzialnych za 
realizację postulatów w poszczególnych 
wydziałach i zakładach kombinatu. Ze­
spół powołany przez dyrektora naczel­
nego ma nadzorować jch pracę, koor­
dynować działalność zmierzającą do 
realizacji postulatów na szczeblu dy­
rekcji, a w przypadku wniosków wy­
magających decyzji czynników zewnę- 
trzpych — opracowywać wystąpienia 
do administracji państwowej i doma­
gać się ich przeanalizowania.

Do rozwiązania na szczeblu dyrekcji 
kombinatu trafiły ostatecznie 152 po­
stulaty. Po ich uporządkowaniu okaza­
ło się. że wiele z nich dotyczy tych 
samych spraw. O rozszerzenie wyka- 

-zu stanowisk uprawnionych da urlo­
pów zdrowotnych upomniało się 7 ko­
mórek organizacyjnych, wniosek o 
zwiększenie dodatku „szkodliwego” 
sformułowało w 3 wersjach aż 9 ko­
mórek. podobnie w sprawie zasiłku dla 
rencistów. Postulatów, które pozosta­
wiono do realizacji kierownikom sa- 
jnodzielnych wydziałów i zakładów 
(pod nadzorem zespołu), było 323. Jak 
nas poinformowano 22 sierpnia. 156 
z nich już zrealizowano. Reszta wy­
maga bądź przeprowadzenia szczegóło­

wych badań, pomiarów dotyczących 
warunków pracy np_ bądź też nie jest 
możliwa do natychmiastowego wyko­
nania z różnych innych powodów.

Wspomniany już postulat o powię­
kszenie wykazu •stanowisk uprawnio­
nych do urlopów zdrowotnych odesła­
no do dyrekcji, jednak warunki decy­
dujące o przyznaniu takich uprawnień 
określa obowiązujące do dziś Rozpo­
rządzenie Rady Ministrów. Zlecono 
więc kierownikom ząkładów przepro­
wadzenie'szczegółowych badań na sta­
nowiskach pracy i ewentualne zwery­
fikowanie poprzednich ustaleń o przy­
znanych uprawnieniach.

Inna z kolei sprawa wymagała wy­
stąpienia o stosowne decyzje do władz 
wyższych: pracownicy koksowni doma­
gali się podniesienia ich ekwiwalentu 
za węgiel do 8 ton. Wystąpiono więc 
z takim wnioskiem do Ministerstwa 
Przemysłu i Federacji Hutniczych 
Związków Zawodowych. Wiceprezydent 
m. Krakowa natomiast podjął decyzję 
w .innej ważnej dla załogi kwestii: na 
wniosek kierownictwa kombinatu za­
pewnił o podjęciu starań dla poprawy 
zaopatrzenia kiosków w podstawowe 
artykuły żywnościowe. Realizację te­
go postulatu można zresztą kontrolo­
wać na bieżąco;- ostatnio w kombina­
towych kioskach pojawiło się rzeczy­
wiście więcej serów, a zwłaszcza wę­
dlin. Postulat — z tej samej branży — 
przyznania posiłków profilaktycznych 
wszystkim hutnikom, niestety, okazał 
się niemożliwy do realizacji w świetle 
obowiązujących przepisów (RM nr 134 
z 1984 r.) Podobnie jest z postulatem 
mówiącym o wypłacaniu rekompensat 
pracownikom • nie korzystającym z 
funduszu socjalnego. Obowiązujące w 
kraju przepisy nie dopuszczają możli­
wości wypłacania pracownikowi sumy, 
którą, przeznacza się na dofinansowa­
nie wczasów, jeżeli en z tej formy nie 
korzysta. Jest natomiast możliwość 
skorzystania z tych wczasów, w kom­
binacie szczególnie oferta jest bogata.

Choć spora część postulatów płaco­
wych załogi została już zrealizowana, 
to jednak i w tej grupie są takie wnio­
ski. których realizacja jest utrudniona 
bądź niemożliwa. Do 30 września np. 
odsunięto realizację postulatu wno­
szącego o zmianę zasad premiowania. 
Na razie zasady te i możliwości ioh 
zmian bada Dział Motywacji Pracy 
wraz z kierownikami poszczególnych 
zakładów. Trzeba przyznać, że odczu­
cia pracowników nie są tu jednozna­
czne i nawet postulaty były tu sprze­
czne...

Do kierowników zakładów ZK. ZE 
i ZP wróciło też rozwiązanie proble­
mu zachowania właściwych proporcji

Realizacja postulatów załogi

płacowych między nracownikami posz­
czególnych służb. Rozdział przyznanych 
funduszy należy d0 kierownictwa za­
kładu. Badana na szczeblu dyrekcji 
sprawa relacji placowych między 
mistrzami a pracownikami (postulat 
poprawy tej realizacji zgłosiły ZS. ZW, 
ZA i W-22) oparła się na rozporządze­
niu Rady Ministrów z 1982 r.: mowa 
jest tam o zachowaniu proporcji — za­
robki mistrza winny być co najmniej 
o 20 proc, wyższe od podległych mu 
pracowników, a sL mistrza — co naj­
mniej o 30 proc. Zobowiązano więc 
kierownictwo zakładów do przestrze­
gania tych zasad.

Trudne z pewnością będą w realiza­
cji postulaty ze sfery organizacyjno- 
technicznej, jednak i tu kierownictwo 
kombinatu stara się wyjść naprzeciw 
oczekiwaniom załogi. Zdecydowano np. 
na wniosek pracowników ZB o za­
ostrzeniu kontroli wsadu dostarczane­
go tam z ZG. Zająć się tym mają 
służby TT i DKJ. O wydłużenie okre­
su przetrzymywania opakowań zwrot­
nych — postulowane przez W-23 — 
dyrekcja ¿decydowała nie występować. 
Trudności krajowych producentów z 
opakowaniami są oczywiste i należy 
raczej dążyć do przestrzegania obowią­
zujących przepisów. Nie uznano rów­
nież za możliwy do realizacji inny 
wniosek z tego wydziału — przeniesie­
nia oddziału klimatyzacji TO z obie­
ktu warsztatowego W-2S. uzasadniając 
to przeznaczeniem obiektu na ten 
również cel. Wniosek o zaprzestanie 
kolportażu „nie czytanej przez nikogo 
prasy technicznej” zwrócono do rozpa­
trzenia kierownictwu wydziału: za­
mówienia na tę prasę płyną przecież 
stamtąd. Zalecono przeprowadzenie 
analizy rzeczywistych potrzeb. Do tej 
grupy postulatów zalicza się też pro­
śba pracowników o rozwiązanie pro­
blemu zagęszczenia ruchu w węźle 
komunikacyjnym przed bramą główną 
kombinatu. Niestety, na optymalne 
rozwiązanie — budowę przejść pod­
ziemnych — przyjdzie nam jeszcze tro­
chę poczekać. Brak jest środków na 
tego typu inwestycję. Zgłaszany przez 
pracowników TKJ postulat urzeczywi­
stnienia pluralizmu związkowego nie 
mógł być rozpatrywany przez dyre­
kcję ze względu na obowiązujący w 
kraju, aktualny stan prawny.

rudno omówić w jednym artykuł« 
realizację wszystkich postulatów, 
wspomnieliśmy więc o tych typo­

wych. najczęściej powtarzających się 
lub tych, które mogą najbardziej in­
teresować pracowników kombinatu. 
Szczegółowe informacje • realizacji 
postulatów ukazywać się będą w In­
formacjach dla mistrzów, na bieżąco. 
My zaś. w zwykłych wędrówkach po 
kombinacie, informować będziemy czy­
telników o realizacji postulatów w za­
kładach. wydziałach, o tym. co już zro­
biono, i co odbywa się zbyt opieszale. 
Najlepiej bowiem przekonać się na 
miejscu...

Postulaty napływają nadal- (vfc)

W
prowadzony od i hpca b» 
wyższy dodatek stażowy, nalicza­
ny oczywiście od płacy podsta­
wowej, sprawił, że większe niż dotąd 

jest zainteresowanie załogi i kierowni­
ctwa kombinatu przyspieszeniem prze­
liczania plac w taki sposób, by rozma­
ite dodatki będące ezęśeią ruchomą 
płacy znalazły się w jej części podsta­
wowej.

Nowy system naliczania płac po raz 
pierwszy zastosowano w Zakładzie 
Stalowniczym, jeszcze w ubiegłym ro­
ku. Początkowo zakładano, że pozo­
stał« zakłady huty uporają się z tym 
do końca 1988 r„ jednak wprowadze­
nie od połowy tego roku wyższych do­
datków stażowych zmusiło do bardziej 
energicznego zainteresowania tą spra­
wą. Prace nad wprowadzeniem nowe­
go systemu trwają już we wszystkich 
tych zakładach i wydziałach huty, w 
których naliczenia odbywają się do­
tąd wg starego systemu; w wydziałach 
K-8 ZK i T-9 ZT-oraz w ZO, ZR i ZM. 
Są to te zakłady, w których wprowa­
dzenie nowego systemu sprawia naj­
więcej trudności ze względu na odby­
wającą się tam pracę w akordzie in­
dywidualnym. Typowym zakładem 
„obrabiarkowym” jest nP- Zakład Mc- 
chaniczno-Odlewniczy. Wytwarza się 
tam tysiące różnorodnych detali, a 
każda część, nawet raz na rok pro­
dukowana przez jednego pracownika.

Naliczanie płac wg nowego
systemu na ukończeniu ,

Większa podstawa
- mniej „ruchomych“ 

dodatków
ma -własną pozycję w katalogu i wy­
maga odrębnych, tak samo pracochłon­
nych jak w przypadku produkcji se­
ryjnej, obliczeń. Propozycje odpowie­
dnich komórek zakładowych zajmują-, 
cych się naliczaniem płac są obecnie 
przedstawiane do konsultacji organi­
zacjom społeczno-politycznym. Swoją 
opinię, po dokładnym zapoznaniu się 
z mechanizmem obliczeń, muszą wydać , 
związki zawodowe, rada pracownicza 
i organizacja partyjna w każdym za­
kładzie. Analiza jest bardzo szczegóło­
wa, bowiem przedstawicieli tych orga­
nizacji interesuje zwłaszcza, czy kon­
kretny pracownik nie straci choćby 
jednej złotówki na tym przeliczeniu. 
Dyskusje toczą się też z mistrzami 1 
pracownikami bezpośrednio zaintere­
sowanymi tymi zmianami. Pro­
blemy dotyczą szczególnie zatrudnio­
nych w systemie czterobrygadowym. 
Pracującym na jedną zmianę uwzglę­
dnia się trzy podstawowe elementy w 
przeliczeniach: stawkę, premię i cza* 
pracy. Praca w systemie 4-brygado- 
wym wymaga uwzględnienia czwarte­
go elementu — dopłaty za zmlanowość? 
Stanowi ona średnio w kombinacie 48.5 
«roc. płacy, a zatem jest kwotą nie- 

agatelną.
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i ^ierpniowe upały dały nam trochę w kość. Nie
(' mówię tu tylko o hutnikach, bo tych wręcz 

podziwiam za pracę w tak wysokich tempera­
turach. Myślę tym razem o nas, mieszczuchach. 
Snuliśmy się wśród rozgrzanych murów. Spływa­
liśmy potem w tramwajach i autobusach, które to 

( środki lokomocji przypominały saunę, lecz, nieste- 
( ty, bez dokładnego prysznica. Marzyliśmy o kąpieli 

w czystej wodzie, leżakowaniu na ładnej plaży.
Z czego jednak można skorzystać w Krakowie? 

Królotoa polskich rzek z daleka cuchnie. Kąpiel w 
Wiśle grozi w najlepszym wypadku chorobą skóry. 
Basenów też mamy jak na lekarstwo, a i woda 

( w nich nie budzi zaufania. Odważni jeżdżą do 
i Kryspinowa. Choć cztery czarne krzyże narysowa- 
(ne na białej fladze ratowników, przypominają o 
( czterech utonięciach w tym zbiorniku wodnym w 
» bieżącym sezonie.

Upały wzmagają również pragnienie. Czego mo- 
* gliśmy się napić w te gorące dni? Różnie bywało. 
(. Zniknęła przede wszystkim woda mineralna. Przy 
( pewnej dozie szczęścia można było trafić tańsze 
( napoje. Królowały w sklepach słodkie i drogie na- 
( poje, które raczej nie gaszą pragnienia, lecz je 
» wzbudzają.
i Przejdę wreszcie do sedna sprawy. Nie ukry- 
J wam, że ja również chciałem ugasić pragnienie. 
s Przyznam szczerze, że obok wody mineralnej ce- 
( nię sobie w tym celu piwo. Na skutek zamknięcia 
( „źródełka”, gdzie dotychczas zaopatrywałem się 
( w ten złocisty płyn, zacząłem usilnie poszukiwać 
r . innego piwopoju (choć nie dosłownie). Nie pijam 
, piwa w restauracjach, lubię go zakupić, składować

Sprawy duże i małe

Gdzie się 
dobrze darzy?

w lodówce, a następnie spożywać w domowym za­
ciszu.

Okazało się, że nabycie piwa w detalu na terenie 
dzielnicy Nowa Huta to marzenie ściętej głowy. 
Jedynie w‘miarę pewne miejsce, gdzie raz na ja­
kiś czas można było kupić ten płyn — sklep Iglo- 
opolu na os. Krakowiaków zlikwidował jego sprze­
daż na skutek protestu mieszkańców okolicznych 
domów. Z podobnych przyczyn wycofano piwo z 
pawilonu w os. II Pułku Lotniczego mimo licznych 
antyprotestów, w tym znajomego docenta Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, który tam czynił zakupy 
jako mieszkaniec tego osiedla (do wglądu w re­
dakcji).

Wszystko to dzieje się pod hasłami walki z alko­
holizmem. Przyznam się, że czegoś tu nie rozu­
miem. Właśnie — jeżeli- chcemy walczyć z pijań­
stwem, to powinniśmy na miejsce wszechobecnej 
wysokoprocentowej gorzały wprowadzić sprzedaż 
napojów niskoprocentowych. To, że brakuje dobre­

go i naturalnego wina, jestem jeszcze w stanie 
zrozumieć. Nie jesteśmy krajem o rozpowszechnio­
nej uprawie winorośli. Jednak jęczmienia i chmie­
lu ponoć u nas nie brakuje.

Cóż z tego, że nawet wyprodukujemy piwo, kiedy 
nie będzie możliwości jego dystrybucji? Próby 
tworzenia piwiarni lub rozpowszechniania jego 
sprzedaży z reguły kończą się fiaskiem. I pomyśleć, 
że dotyczy to kraju leżącego w Europie, gdzie w 
większości państw sprzedaje się piwo bez ograni­
czeń zarówno detalicznie, jak i to punktach kon­
sumpcji na miejscu. Nikt nie robi z tego problemu, 
a wręcz odwrotnie ceni się kulturę spożywania te­
go napoju. Zresztą piwo odpowiedniej jakości pite 
w ograniczonych ilościach wpływa korzystnie na 
trawienie i w ogóle na stan zdrowia.

X K. I ie wo szanuitlcei SĄ praskiej piwiar- 
j \J ni — a jest ich ok. 2.500 — bez legen- 

tł ’ dy, bez stałych gęści, bez napisu na 
ścianach” — pisze Leszek Mazan, korespondent 
PAP w Pradze. Gdzie nam w Krakowie do takiej 
liczby piwiarni? Prawdopodobnie w ogóle grozi 
nam ograniczony zakaz spożywania tego napoju, 
a jeśli będzie to miało miejsce, to odbywać się 
musi w pseudo-piwiarniach typu „Oaza”. A jeden 
z napisów w praskiej piwiarni głosi: „Gdzie się 
piwo warzy, tam się dobrze darzy”. U nas za bar­
dzo się ostatnio nie darzy, a efekty walki z pijańs­
twem są minimalne. Nie uważam za sukces w tym 
procesie likwidację sprzedaży piwa. Powoduje to 
moim zdaniem wręcz odwrotne skutki.
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
fcrformuie Dowwnip dyrek­
tora W. Wieczorkiewicz. Lśnią 
w słońcu d<achv domków łed- 
norodzinnyoh SZBDJ „Zgo­
da”. Zobaczyliśmy niemałe 
osiedle. Jeszcze trwaia prace 
wykończeniowe w Doszczefiól- 
nvch dumkach w różnvm 
•top ni u zaawansowane.

— Panie, nie widział pan 
prezesa? — pyta dyrektor.

— Jest u siebie w dorpku 
— odpowiada ndodv mężczyz­
na.

No niezupełnie w domku. 
Ujrzeliśmy . prezesa Hojde z 
łopata w wykopie: podkopy­
wał. dokopywał. Było mu 
chłodno.

— Powierzchnia iedneao 
domku 170 m. kw., poza tum 
około 280 m kw. działka (przed 
domkiem i za domkiem). O-* 
gródek? — myśli głośno pan 
Pustówka.

Cztery lata sołidnei pracy. 
Chyba warto było.. Przewi­
dziano. że w 1989 r. zamiesz­
kają tu pierwsi właściciele, a 
budowa osiedla zakończona zo­
stanie w 1990 r.

— Były kłopotu naturu or­
ganizacyjnej — słyszę. Ale 
-Zgoda” wypłynęła na czyste 
wody. Podobnie iak e. z 
.młodzieżowej” wacuia bar­
dzo dobrze. Dla obu spółdziel­
ni budujących systemem eo- 
spodarczym kombinat przy­
gotował następna lokalizacje: 
przy ul. Srebrnych Orłów dla 
„Zgody” pod budowę 120 
don*ów, dla MSMH dla 112 
mieszkań, i dla te i też spół­
dzielni lokalizacje w Grębało- 
wic dla 205 mieszkań.

■ W Mistrzejowicach — 
Wschód przyciąga wzrok wy­
kończony już, co widać, ład­
ny budynek z efektownymi 
balkonami. Numer 7. Z in­
formacji wynika, że iest to 
blok dla pielęgniarek szpita­
la „B”. Trzeba sie bvte sprę­
żyć i oddać go d« zasiedlenia 
w czerwcu. I od czerwca 
nikt tu nie zamieszkał .Czyż­
by „widmo" szpitala .B” 
i tu dotarło?

Blok numer 10 to blok hut­
niczy. — Walczymy o tę „cha­

Pańslkii5 OlCO...
łupę” od II kwartału. Termin 
grudniowy nadał jest zagrożo­
ny. Mamy świadomość tego, 
że mieszkania są już rozdzie­
lone. Ludzie chodzą. ovtaja. 
gdzie będą mieszkać, a oan 
Sieczka może tylkn pokazać 
im niebo. Naszym skromnym 
zdaniem dyrektor KBM ..Za­
chód” powinien bardziej za­
interesować sie budową. a 
nie rozliczaniem partnerów: 
czy dali czy nie dali — sły­
szę.

Dowiaduje sie również, że 
w roku 1989 przekazane bę­
dą załodze HiL wybudowane 
w Mistrzejowicach — Wschód 
trzy kolejne budynki. W su­
mie 404 mieszkania.

Nie będzie tuż w tlle no­
woczesnego osiedla posesji 
Gajocha. Rozumiejąc trudna 

sytuacje Zakład Remontowo- 
-Usługowy KS „Hutnik” wy­
szedł naprzeciw- postulatom 
naczelnika dzielnicy i wy­
kończy nowa posesie obywa­
tela Gajocha nrzv ufl. Mi- 
atrzejowickiej. Sfinansował to 
naczelnik

■ Mistrzejowice — Centrum 
(przy ul Kleberga). Teren o- 
grodzony. Dźwig i... montaż 
pierwszego bloku.

— Klimczakowi w „Cen­
trum” dołożymu jedno zadań- 
ko- Tak dobru na innych bu­

dowach. nie może sie tu ¡mo­
bilizować. Mimo to oddamy 
w przyszłym roku 106 mie­
szkań — komentuje stan bu­
dowy na tym osiedlu pełno­
mocnik.

■ Blok przy ul. Piastą Ko­
łodzieja. W kształcie litery 
„C”. Mówią o nhn .galerio­
wiec".

Byliśmy na II > III piętrzę. 
Kładziono posadzki w M-3. 
M-4 i M-5. Dobra jakość ro­
bót wykończeniowych. Za­
chwycona metrażem, rozwią- 
zaniem architektonicznym 
wnętrza M-3 zapomniałam o 
świeżo wwemenitowanym pro­
gu. zostawiając tam ślad 
stopy n£ szczęści“ dla n -v- 
szłych lokatorów. A już serio 
rozmarzyliśmy sie nieco. Ta­

kie clrcielibvssnv mieć łazien­
ki, takie kuchnie, w których 
można zrobić kącik jadalny, 
i takie balkony z miejscem na 
parasol, krzesła.

He pięter, tyle galerii fied- 
na na piętrze) Raz wybudo­
wana Po wschodniej stronie, 
innym razem po zachodniej. 
To beda kiedyś wiszące ogro­
dy. Im wyżej tym mnięi orać 
wykończeniowych.

— To pewne — mówi W. 
Wieczorkiewicz — We wrze­
śniu tego roku zamieszkają tu 
lokatorzy w 139 mieszkaniach.

■ Mistrzejowice — Zachód 
dziś już nazwane osiedlem 
Oświecenia, częściowo zamie­
szkałe. Zasiedlonych iest 250 
mieszkań w blokach nr nr: 
1, 2. 7. 9. 3 22 24.

— Coraz dalej od ul- Osta- 
pa Dłuskiego. Na wzgórzu roz­
poczęto już budowę bloków, 
które beda efektem roku przy­
szłego. Z budowa schodzimy 
w stronę Srebrnych Ortów, 
pierwsze budynki z tzw. II 
przedsięwzięcia beda wybu­
dowane w 1990 r. Budowa 
całego osiedla zakończona bę­
dzie na pewno w 1993 r., a 
może w 1992? To około 3 tvs. 
mieszkań! — informuje dale i 
p. Wieczorkiewicz.

Porządek ład iak na każ­
dej zresztą z wizytowanych 
budów. Nic sie tu nie wala, 
nie marnuje. Ludzie nie brną 
w błocie do kostki, co czę­
sto bywa udziałem nterwszvch 
lokatorów nowych osiedli C:- 
sza na budowie. Rosną .cha­
łupy”. nie widać nerwowej 
krzątaniny. Dobre przygoto­
wanie inwestycji, dobra orga­

nizacja Drący. Brawo KBM
— Nowa Huta!
W osiedlu budowane jest iuż 
droga (problem tvlko z oświet­
leniem. czy ma bvć stałe, czy 
tymczasowe) Prezes Grab w- 
śki zachęca mieszkańców by 
w czynie społecznym zadba­
li o zieleń. Co poniektórym 
marzy sie tu też... telewizja 
satelitarna. Są szanse.

*
T A Ł. wrześniu odda-
WC nych będzie 151 

mieszkań, w IV 
kwartale — 220 mieszkań, w 
I kwartale przyszłego roku
— 173. Wszystko to tylko w 
Mistrzejowicach — Zachód! 
Główna Komisja Mieszka- 
nowa otrzymała od nas — in­
formuje dvr. Wieczorkiewicz
— terminy oddania poszcze­
gólnych budynków z oodanvm 
numerem budynku, struktura 
mieszkań i miesiącem odda­
nia do roku 1990 oraz orien­
tacyjne zestawienie efektów 
na przyszła 5-latke z podzia­
łem na lata.

Po to. bv w przyszłej pie- 
ciolaice ro6ły domy tak iak 
teraz, pracuje iuż dziś cały 
sztab ludzi Jak pokazuje ży­
cie dobrze przygotowana in­
westycja to mnie i niespodzia­
nek w realizacji. A jest o co 
kruszyć kopie, bo to 4 tys. 
mieszkań dla hutników w la­
tach 1991—95 (do tego tema­
tu powrócimy).

— Topytała mnie pani kil­
ka łat temu: co zrobię, w ja­
ki sposób zatrzymam tych u- 
ciekających z HiL hutników. 
Odpowiedziałem: mieszkania, 
płace, modernizacja!!!

Janina DZIURO

KTOŚ wpa<H na pomysł.
i wydrukował nawet 
swą „słotą myśl” w 

„Gazecie Młodych”, by po­
wołać przy ZG ZSMP wła­
sne. niezależne i samorządne... 
CENTRUM BADANIA O- 
PINII MŁODZIEŻY. Wszy­
stkie inne instytucje sporzą­
dzające ankiety i statystyczne 

opracowania nawet Insty­
tut Badań Problemów Mło­
dzieży, nie spełniają podobno 
oczekiwań. Czyich? Młodzie­
ży? Raczej chyba nie... A 
może komuś teraz zaczęło 
snów zależeć na tym. eo mó­
wi i myśli młodzież?

młodzieży do kierowniczych 
stanowisk. Młodzież te nie 
dzieci, za które można decy­
dować. Nasza młodzież to na­
wet 35-latkowie taka iest 
bowiem granica wieku orga­
nizacyjnego. do tegn roku ty­
cia jest sie młodym małżon­
kiem. którv może dostać kre­
dyt. Będziemyż wiec wysłu­
chiwać opinii 35-latków i de­
cydować za nich?

Myślę że ZG ZSMP zamiast 
poważnie traktować insynua­
cje o potrzebie powoływania 
insyłucji do badania, powi­
nien zalać sie powoływaniem 
instytucji do leczenia. Jaka 
jest młodzież. co ia dręczy, 
na co narzeka czego oczekit- 
je — to wszystko wiemy, bez 
sondaży i związanych z tvm 
wydatków. Jak sprostać o- 
czekiwaniom młodzieży - nie 
wie chyba nikt, przynajmniej 
w obecnmi stadium rozwo-

CIĄG DALSZY ZE STR. 3
Jak zapewniono nas w Ze­

spole Analiz i Organizacji 
Pracy, propozycje nowego sy­
stemu naliczania opracowy­
wane przez poszczególne za­
kłady są tu szczegółowo ba­
dane i nie ma mowy o uogól­
nieniach, wyciąganiu „śre­
dniej”, która by krzywdziła 
niektórych robotników. Zre­
sztą do przeprowadzanych do­
tąd innowacji płacowych w 
większości zakładów huty (a 
na nowy system naliczania 
przeszły nawet Zakłady Prze­
twórstwa Hutniczego w Bo­
chni) — nie było żadnych u- 
wagl Nikt z pracowników — 
płatnych godzinowo, bo tylko 
ich zmiany w naliczaniu płac 
dotyczą — nie stracił ani zło­
tówki. Przeciwnie, stosowane 
w praktyce zaokrąglanie gro­
szy da złotówek sprawiło, że 
niektórzy zyskali nawet nie­

Większa podstawa 
mniej „ruchomych” 

dodatków
wielkie kwoty. Przekonać się 
o tym mógł każdy z zaintere­
sowanych, bo przy pierwszej 
wypłacie P« wprowadzeniu 
zmian każdy otrzymuje po­
dwójny. komputerowy wy­
druk: tzw. pasek z nalicze­
niem wypłaty wg. dotychcza­
sowego systemu i drogi — wg 
nowego. Ogólna kwota musi 
być identyczna.

Pozornie nie ma zysku da­
jącego odczuć się w portfelu 
po tej zmianie, jednak pra­

cownicy huty wiedzą, że 
przesunięcie części ruchomej 
płacy (rozmaitych dodatków, 
które nie raz przewyższały 
płacę zasadniczą) do jej pod­
stawy. będzie dla nich ze 
wszech miar korzystne. Od 
wysokości. podstawy płacy za­
leży bowiem wypłata z ty­
tułu Karty Hutnika, nagroda 
jubileuszowa, no i oczywiście 
wspomniany już dodatek sta­
żowy.

Violetta KAŁUŻNY

Bank mózgów?
Jeżeli jest te prawda. a 

nie tylko pobożnym życze­
niem. to musze przyznać, że 
pomysł powołania takie i in­
stytucji wydalę sie chybiony. 
Badaiacy dotąd opinie pub­
liczna dostarczała dość opra­
cowań z których o sytuacji 
i nastrojach młodzieży można 
wnioskować. Problem nie w 
tjtn bv sie dowiedzieć że 70 
proc, absolwentów wyższych 
uczelni i 44 proc, absolwen­
tów zawodówek zarabia mniej 
niż wynosi średnia krajowa.* 
ale w tym. by sie dowiedzieć 
jak te zmienić. A co sie zmie­
ni w kraju od powołania biu­
ra. które bedzie obliczać, ile 
iest w kraju młodzieży za- 
dcwolonei ze swei pracy, a 
ile chętnie zmieniłoby ja? 
1 tak nikt dn te i sfrustrowa­
nej młodzieży nie nr zv idzie
i dotknięciem czarodzieiskiel 
różdżki nie zamieni dyni w ka­
ret?. Wysłuchiwanie opinii 
młodzieży ma sens tv?ko wte­
dy. gdy sie z tych opinii ko­
rzysta. Wiem, wiem że z ra­
portu 1BOM skorzystał Ko­
mitet Centralny Partii, że dy­
skusje o srtuacii młodego po­
kolenia zajmują teraz 
ważne gremia. Ale czv sytua­
cje w lakiei znalazła sie 
startująca w życie młodzież, 
mogą zmienić dyskusje? Po­
trzeba chyba rzeczywistej ak­
tywności dopuszczenia tei

ju (jeżeli to jeszcze iest roz­
wojem) naszej gospodarki. 
Może' wiec wydać te oare 
groszy na bank mózgów? 
I jak wpadnie tam jakaś zło­
ta myśl te postawić srażni- 
ka niech pilnuje: złote myśli 
przydadzą sie młodzieży. gdv 
ta będzie miała lat 50 i wię­
cej... (vk)

VI Rajd Mieszkańców 
Hoteli KM HiL

2! bm. na uroczystym za­
kończeniu VI Rajdu Miesz­
kańców Hoteli Pracowniczych 
KM HiL „Rajczą 88” (trwa­
jącym od 19 bm.). zwycięzcom 
wręczono nagrody i puchary. 
I micisee zdobyli mieszkańcy 
hotelu nr 2. II — mieszkanki 
hotelu d>la kobiet nr 11. Na 
III miejscu uplasowała sie 
bioraca udział w rajdzie go­
ścinnie drużyna .Chemaru” z 
Kielc. Puchary i unominki 
ufundowali i w.reczrli: prze­
wodniczący Zarządu K ra- 
kowfkiego ZSMP Jer»» Ada­
mik. przewodniczący ZF 
ZSMP Andrzej Worimann, 
przewodniczący Oddziału 
PTTK Zbigniew Wyżga. za­
stępca kierownika ZU/U-2 
Tadeusz Wykurz oraz przed­
stawicie« NSZZ KM HiL Le­
nek Mazur. Z turndvcznvm 
pozdrowieniem — do następ­
nego rajdu!

EDNYM z problemów, które dyskutowane 
są teraz wśród załóg zakładów kombina­
tu, jest sprawa godzin nadliczbowych i 

związanych z nimi pochodnych, a także wa­
runków pracy i braku ludzi i sytuacji zdro­
wotnej załogi. O tych sprawach mówiono na 
ostatnim posiedzeniu Zarządu NSZZ Pracow­
ników HiL, w którym udział wzięli dyrektor 
Janusz Razowski i Tadeusz Stanice.

Z niepokojem stwierdzono dalszy spadek 
zatrudnienia. Stan na koniec lipca br. to 
30743 osoby i w tej chwili walka, jak stwier­
dził przedstawiciel Działu Kadr Zbigniew 
Stelmachowski, toczy się o to, by jak najwię-

cej zmniejszyć minus zatrudnionych, bo o 
prawdziwym plusowym wzroście nie ma co 
marzyć. Sytuację poprawią jesienią w pew­
nym stopniu absolwenci szkoły zakładowej, 
skoiiczj- się także okres urlopów, które jed­
nak były planowane bardzo rozsądnie i nie 
zdarzało się, by wielu pracowników ubywało 
w tym gorącym okresie właśnie z powodu 
urlopów. Dane poświadczają to, gdyż nie­
wielu pracowników huty wykorzystało więcej 
niż 19 dni urlopowych, a są takie zakłady, w 
których średnia wynosi 7 dni wykorzystanych.

Nadzieją w utrzymaniu ludzi są ostatnie 
podwyżki dodatków stażowych. Być może za­
trzymają (chociaż na krótko) tych, którzy >łż 
wiele lat przepracowali i którzy nie będą 
zmuszeni jeszcze odejść.

Wiele robi się w kwestii mieszkaniowej. W 
tej chwili kombinat będzie jut mógł okre­
ślać termin otrzymania własnego mieszkania

dla ludzi rozpoczynających w nim pracę. Sy­
tuacja mieszkaniowa bowiem jest trudna, ale 
nie należy zapominać, że w kombinacie istnie­
je instytucja kwater prywatnych, która też 
w jakiś sposób zapewnia dach nad głową naj­
bardziej potrzebującym rodzinom.

Według ankiety socjologicznej najważniej­
szymi powodami, dla których pracownicy o- 
puszczają kombinat, są: mieszkania, niskie 
płace i warunki pracy. W każdym tym wzglę­
dzie robi się sporo. Modernizacja o której na 
bieżąco informujemy także na naszych ła­
mach, odrabia zaległości wielu lat. Inne naj­
bardziej bolące sprawy kierownictwo kombi­

Każdy wie
natu rozwiązuje w miarę swoich możliwości, 
w najbardziej optymalny sposób.

— Wszyscy dokładnie wiemy, jak jest — 
stwierdził dyr. J. RAZOWSKI. Nie chodzi o 
to, by sobie o tym przypominać i tylko mó­
wić. Musimy znaleźć możliwości rozwiązania 
najbardziej boląn/rh problemów. Wiemy, że 
jest obciążenie w godzinach nadliczbowych. 
Wiemy też o tym, że pracuje w nich zbyt ma­
ła grupa osób, że nie wszystkim opłaca się 
i ehee pracować, bo przecież nie ma przy­
musu.

Wzięliśmy i ten problem „za rogi". Za wcze­
śnie jeszcze, by o tym mówić, muszą być kon­
kretne efekty. Sądzę, że i organizacja związ­
kowa będzie miała w tym względzie wiele do 
zrobienia. Wtedy być może doczekamy tych 
czasów, że’jak kiedyś do kombinatu będą u- 
stawiać się kolejki chętnych do pracy, (bw)
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Oświata w stanie gotowości

Przed pierwszym dzwonkiem
Jak wynika ze statystyk, we wrześniu co piąty mieszkaniec 

województwa krakowskiego (wliczając w to także przed­
szkolaków) zasiądzie w szkolnej ławce. W nowym roku szkol­

nym naukę rozpocznie bowiem 260 tys. dzieci i młodzieży, 
• 8 tys. więcej niż w roku ubiegłym. O stanie przygotowań pla­
cówek oświatowych, sytuacji kadrowej i socjalno-bytowej nau­
czycieli oraz o kierunkach pracy oświaty krakowskiej w nowym 
roku mówiono na wtorkowym spotkaniu dziennikarzy z przed­
stawicielami Kuratorium Oświaty i Wychowania.

Badzie to kolejny niełatwy 
dla oświaty, wobec' określo­
nej sytuacji gospodarczej, rok. 
Nie poprawi się radykalnie 
buza lokalowa (oddana zosta­
nie w Krakowie tylko jedna 
nowa szkoła w Kurdwanowie), 
nie polepszy się znacząco zao­
patrzenie w pomoce dydak­
tyczne. Stąd i w tym roku bę­
dą jeszcze szkoły, w których 
nie da się uniknąć pracy dwu­
mianowej: przy czym naj­
wyższy wskaźnik zmianowoścł 
odnosi się do szkół zawodo­
wych, najniższy — do szkół 
wiejskich. Tam gdzie uczniów

3AZA3

• STRAGAN OWOCOWO- 
WARZYWNY (ceny z placu 
Targowego w Bieńczycach). 
Mimo zmiany pogody ceny nie 
wykonały spodziewanego sko­
ku w górę, lecz nawet zaob­
serwować można małą ich ob­
niżkę. I tak za pomidory w 
zależności od gatunku zapła­
cić musimy (70—120 zł), ogór­
ki których jakby coraz mniej 
(70—150 zł), kalafiory (80—120 
zł), cebula (120—150 zł), bura­
ki — 60 zł, marchew — 120 zł, 
ziemniaki (45—50 zł), papry­
ka — (300—400 zł), pieczar­
ki — 1200(1) zł, jajka tylko 
(34—36 zł, na Kleparzu podob­
no po 45 zł). Ceny owoców: 
jabłka (120—250 zł), śliwki wę­
gierki (250—350 zł), renklody — 
300 gruszki (150—280 zł), 
arbuzy — 300 zł, winogrona — 
2000 zł, morele — 1500 zł, bo­
rówki — 300 zł za pół litra.

• CENY KWIATÓW: goź­
dziki — 55 zł. gerbery (130— 
140 zł), asparagus (40—70 zł 
za gałązkę). Najwięcej jest róż 
począwszy od herbacianych 
k 120 zł poprzez miniaturki 
(80—70 zł) i zwykłe ogrodowe 
(60—70 zł).
• NA TANDECIE W MO­

GILE coraz więcej towarów 
rodem zza wschodniej granicy. 
Można więc kupić radziecką 
kuchenkę mikrofalową za 280 
tys. zl, maszynkę do mięsa — 
20 tys. zł. sokownik (9—11 tys. 
zł), szybkowar — 7 tys. zł.

• „ZIELONY” RYNEK —
eeny dolarów sprzed sklenu 
„Pewexu”. Cinkciarze nie do­
trzymali danego niedawno sło­
wa — skupują amerykańską 
jednostkę monetarną za 1950— 
2000 zł, zaś sprzedają za 2030— 
2050 zł, chociaż za jednego do­
lara zapłacić trzeba i 2100 zł. 
Tempo wzrostu czarnorynko- 
wej ceny dolarów zasługuje na 
miano rekordu świata. Przyj­
rzyjmy się zatem jak kształ­
towały się ceny „zielonych" w 
ostatnich miesiącach: koniec 
kw!etnia — 1450 zł (cena
sprzedaży), przełom maja i 
czerwca — 1500 zł. początek 
lioca — 1600 zł. koniec linca — 
1700 zł. początek sierpnia — 
1800 zł. a potem już poleciało, 
doinr kosztował odnowiednio: 
1900 zł. 1950 zł i 2000 zł.

(d) 

jest więcej i nauka prowadzo­
na będzie na dwie zmiany, o- 
bo wiązywać będzie sześcio­
dniowy tydzień pracy. W pozo­
stałych szkołach odejdzie się 
od „podwójnych" podziałów 
godzin, na raecz nauki tylko w 
ciągu 5 dni, z przeznaczeniem 
soboty na zajęcia rekreacyjne. 
A warunki nauki poprawią 
przeprowadzone remonty ka­
pitalne (w 44 obiektach) i bie­
żące (w 100). Nadal tłoczno bę­
dzie w przedszkolach. Obejmą 
one opieką tylko około 54 proc, 
dzieci w wieku od 3 do 6 lat.

Jak przedstawia się sytuacja

Reklama dźwignią handlu, także w... kulturze. Najlepiej świadczą o tym duże plansze, znajdu­
jące się przy placu Centralnym, informujące o propozycjach Nowohuckiego Centrum Kultury. 
Pomysł wart chyba naśladowania, tym bardziej, że mamy w naszej dzielnicy więcej miejsc, 
które znakomicie nadają się do tego celu. Wystarczy odrobina inicjatywy i dobrych chęci.

, Fot. WOJCIECH JASZCZUR

Pogłowie bydła w naszym 
kraju niepokojąco zmniejszyło 

Dobrego mięsa jak na lekarstwo
sic. o czym informują dzienni­
karze telewizyjni. Pogorszyło 
się ostatnio także i z tego 
powodu, zaopatrzenie «klepów 
mięsno-wędliniarskich. Ludzie 
narzekają, że mają kłopoty c 
wykupieniem swoich przydzia­
łów kartkowych. Co klientom 
oferują nowohuckie sklepy? 
Nasza sondę 
śmy w

Sklep 
skim 5: 
dniach . _.. ________ _
no. pojawiły się no dłuższej 
przerwie popularne parówki. 
Trzeba mieć szczęście, żeby 

przeorowadzili- 
środę. 24 bm.
w os. Kościuszkow- 
Sytuacia w ostatnich 
trochę się poprawiła.

Mała Milionerka
W odbywającym się od lat losowaniu po­

lisy ubezpieczeniowej dla dzieci urodzonych 
w kwietniu wzięli udział państwo Musiało- 
wie. z os. Piastów w Nowej Hucie. Urodzo­
ną 21 kwietnia Marzenkę zgłosili do PZU, 
opłacili pierwszą składkę ubezpieczeniową 
i już na początku czerwca dowiedzieli się; że 
szczęście uśnTiechnęło się właśnie do nich: 
Marzenka otrzymała polisę ubezpieczeniową 
w wysokości 150 tys. zł, oprocentowaną na 
38 proc.(!) przez 20 lat. Po tym okresie po­
lisa wyniesie 1 290 tys. zl. Teresa Zubel, dy­
rektor VI Inspektoratu PZU w Nowej Hucie, 
podczas uroczystego wręczenia polisy rodzi­

com Marzenki powiedziała nam, że ostatnio 
mały nowohucianin wylosował polisę w 1984 
r„ a wcześniej były... trojaczki, też z os. Pia­
stów — w 1978 r. ■
Warto wiedzieć, że każde dziecko urodzone 

w kwietniu i zgłoszone przez rodziców w PZU 
otrzymało polisę z opłaconą składką na 3 
miesiące. Rodzice lub opiekunowie mogą kon­
tynuować to ubezpieczenie, przez 5 lub 20 lat. 
Wysokość składki uzależniona jest od wieku 
zawierających ubezpieczenie oraz okresu ubez­
pieczenia. Może być opłacona jednorazowo 
lub w ratach. Losowanie odbywa się wśród 
dzieci urodzonych w kwietniu i 1 stycznia, jed­
nak ubezpieczyć w PZU można wszystkie 
dzieci: do umówionym czasie otrzymają one 
urealnioną, wysokooprocentowaną polisę.

(vk)

kadrowa oświaty? Nauczanie 
w tym roku prowadzić będzie 
17 800 nauczycieli. Większość 
szkół ma już zapewnione peł­
ne obsady: brakuje 100 nau­
czycieli w stkołach podstawo­
wych — szczególnie wiejskich 
i 150 wychowawców w przed­
szkolach. Ale w tym roku nie 
przyjmowano do pracy osób 
bez kwalifikacji nauczyciel­
skich. Około 64 proc, krakow­
skich nauczycieli ma wykształ­
cenie wyższe, co stawia nas na 
pierwszym miejscu w kraju. 
Od września też wejdzie w 
życie podwyżka płac dla nau­
czycieli. na którą oświata cze­
kała od lutego tego roku.

O „przysposobienie” ucz­
niów do szkoły, zakup ubrania 
i podręczników martwią się 
przede wszystkim rodzice. W 
tym roku, jak informowaliśmy 
wcześniej, nie będzie dodatko­
wych kiermaszy. Wobec bra­
ku niektórych asortymentów, 

trafić na lepsze gatunki mięsa 
i wędlin, gorsze mamy w ciąg­
łej sprzedaży. Dzisiaj (czyli 24 
bm.) mamy mięso wieprzowe, 
rosołowe, łopatkę, karczek, a z 
wędlin: szynkę gotowana, mie 
łona oraz kiełbasę litewska i 
toruńska-

Sklep w os. Centrum B 4: 
Cała dostawę dzielimy na 
dwie części, połowę snrzeda- 
jemy rano, połowę około godz.

15.30. Dzisiaj oferujemy: pół­
tusze wieprzowe, wolowe z ko­
ścią. konserwy wołowe. Rza­
dko dostajemy mięso piecze­
niowe. sporo natomiast mamy 
gatunków wędlin. Jest kiełba­
sa toruńska, zwyczajna. litew­
ska. krakowska, czosnkowa, 
mielona. Jeszcze rano sprze­
dawaliśmy szynkę, z sobotniej, 
dwustukilogramowej dostawy. 
Jakże szokująco wyglada przy 
tych wielkościach dzisiejsza 
dostawa parówek, których o- 
trzymaliśmy._ 20 kilogramów.

Sklep w os. Złotego Wieku 
20: W ciągłej sprzedaży mamy 

szkoły będą musiały zapewne 
zmodyfikować swoje wymaga­
nia wobec uczniów. Braknie 
na początku roku szkolnego 
paru podręczników, ale winę 
za to ponoszą drukarse i dy­
strybutorzy.

Dla „uzdrowienia” szkoły, 
dążyć się będzie w tym roku 
do zmniejszenia obciążenia 
uczniów nauką. W tym celu 
odchudzi się programy nau­
czania, co da średnio o 2 godz. 
zajęć tygodniowo mniej. Prze­
widuje się większą samorząd­
ność uczniowską w szkole (od 
września obowiązywać będzie 
nowy Kodeks Ucznia). Wszyst­
ko po to by odejść od obojęt­
nego traktowania ucznia i 
zmienić dominują^ do tej po­
ry w stosunkach uczeń—nau­
czyciel model monologu na bu­
dujący dialog. Czy zamierze­
nia te się powiodą? Wiele tu 
zależy od dobrej woli zaintere­
sowanych stron.

Niełatwa też będzie sytuacja 
finansowa placówek oświato­
wych. Tu liczy się na szersze 
zainteresowanie tymi proble­
mami — placówek opiekuń­
czych.

(Kryś)

rosołowe w dwóch gatunkach 
i bok surowy. W dzisiejszej 
dostawie były jeszcze kotlety, 
karczek, łopatka wieprzowa i 
podgardle. Z wędlin ..szlache­
tnych” dostaliśmy szynkę mie­
loną i wędzona. Bez problemu 
można u nas kupić kiełbasę 
krakowska, toruńską, mielon­
kę, husarską, nie brakuje 
zwyczajnej, czosnkowej i ser- 
wolatki.

Małgorzata Preisner, kie­
rownik działu mięsnego no­
wohuckiej ..Społem”: Wpraw­
dzie plan ilościowy w sprzeda­
ży mięsa i wędlin wykonuje­
my. ale przecież ludzi prze­
de wszystkim interesuje ja­
kość. Brakuje zwłaszcza mię­
sa wieprzowego w dobrych 
gatunkach i wołowego bez ko­
ści. Do połowy sierpnia brako­
wało wędlin, których nie o- 
trzymywaliśmy. jednak w tei 
chwili sytuacja się powoli po­
prawia. Najlepsze zakupy 
można zrobić w naszych skle­
pach w soboty. (jama)

• (md) KRZYSZTOF WIĘ­
CŁAW. uczeń nowohuckiej Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej ¿ostał 
jednym z laureatów IV Między­
narodowego Konkursu Gitarowe­
go w Kutnej Horze w Czechosło­
wacji.

• (md) LEPIEJ PÓŹNO Nl2 
WCALE. Strefa ochronna 
MPWiK w os. Dywizjonu 303 
wreszcie doczekała się nowego 
ogrodzenia. Niedawno . wspomi­
naliśmy o tym. że jest to ulubio­
ne miejsce dla koneserów tanich 
win. którzy zapewne poszukują 
nowego „zacisza” (nie mylić z 
nazwą restauracji).
• (jk) „VOYAGE, VOYAGE”, 

bardzo popularny przebój dysko­
tekowy, rozbrzmiewa od nieda­
wna w „Arkadii”. To chyba naj­
większy szlagier dancingów w 
tej restauracji. Czekamy na 
„Wonderful life”.
• (jk) MANDATAMI po tysią* 

zł ukarali pracownicy Wydziału 
Handlu UD. podczas niedawnej 
inspekcji, prywatnych kupców, 
właścicieli pawilonów handlo­
wych przy placu w Bieńczycach. 
Mandaty były za brud i brzyd- 

tysiąc zł ¿robi jakieś wrażeni* 
na ukaranych?

• (jk) NA STOLIKACH przed 
Cocktail-barem przy placu Cen­
tralnym coraz częściej pojawia 
się kawa zamiast obfitych porcji 
lodów. To chyba jedna z oznak, 
że lato powoli już się kończy.

• (jk) CUKIER I MĄKA ma­
ją ostatnio bardzo duże powo­
dzenie. 'Ludzie, jak to ludzie ku­
piliby' każdą ilość, a więc by 
wystarczyło dla wszystkich U- 
rząd m. Krakowa j PIH wydały 
zalecenie aby małe sklepy sprze­
dawały po jednym kilogramie 
tych „rarytasów”, a duże sklepy 
po dwa.

• (jk) Z TEGO OBOZU wró­
cimy na pewno zadowoleni, 
szczęśliwi i wypoczęci. Tak na­
pisała do nas młodzież przeby­
wająca na obozie w Ostrowie 
nad morzem. Trzeci turnus podo­
bno zreformował wszystkie 
„wpadki” swoich poprzedników, 
o których informowaliśmy w re­
portażu znad morza.

OGŁOSZENIA
RSW „PRASA KSIĄŻKA RUCH" 

Oddział Kraków — 3 Nowa Hut*
zatrudni od zaraz:

— sprzedawców rejonowych do 
rozwożenia prasy (wynagrodzeni* 
bardzo wysokie prowizyjne)
— sprzedawców do kiosków 
„Ruch” (wynagrodzenie wysoki* 
prowizyjne).

Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Spraw Pracowniczych I Sieci No­
wa Huta Centrum „C” bl. ł oo- 
dziennie od 1.0*—14.45 w soboty 
pracujące od 7.#*—12.** teł. 44-33-81 
lub 44-29-M w. 4.
■   — ■■  .......... ■ 1 ... ■

Taksówką z MPK 
— taniej!

Po ostatnich podwyżkach opłat 
za przejazd taksówkami, na po­
stojach jakby ¡eh więcej i tak­
sówkarze na razie muszą szukać 
pasażerów. Nie wszyscy jednak 
jeszcze wiedzą, że podwyżki nie 
objęły taxi MPK. „Doszliśmy de 
wniosku. że sytuacja ekonomice- 
na nie zmusza nas do kolejnej 
zmiany taryfy — powiedział 
nam KRZYSZTOF SZOPA — 
kierownik Zakładu Taksówek 
MPK. Różnica więc jest nastę­
pująca: w naszych taksówkach 
za „złamanie” licznika płaci się
— 150 zl, a za każdy następny 
kilometr po 50 (czyli w efekcie 
mnoży się wskazanie taksome­
tru przez 5. Natomiast w sekto­
rze prywatnym pierwszy kilo­
metr kosztuje 210 zł, każdy na­
stępny — 70. Jak długo jeszcze 
tak będzieT Zobaczymy...”

Czyli taksówki MPK są tań­
sze. Może więc warto czekając 
na postoju wybrać fiata z her­
bem miasta, a przy wysiadaniu 
konieczni* sprawdzić naliczoną 
przez kierowcę kwotę. (krys)
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WYGLĄDALI jak z dobrego filmu. On — przystojny, 
trochę starszy, Ona — ładna, świetnie ubrana. To, że 
każdy szczegół makijażu i dodatków świetnie „grał”, 

kauważyły szczególnie panie. Przyjęcie było z tych „ele­
ganckich”, gospodarz zrobił habilitację, a jako że rodzice go­
spodyni przebywali służbowo za granicą, na stole znalazły 
się przysmaki niedostępne raczej w naszych sklepach. Naj­
przeróżniejsze koktaile rozgrzewały zwolna atmosferę, dy­
skusję. Zaczynano tańczyć. „Filmowa” para bawiła się świe­
tnie. Dostrzegłam jednak, że nio piją, nawet tych najsłab­
szych trunków. Nikt zresztą ich nie namawiał...

Kiedy dowiedziała się, jaki 
mam zawód, zapytała, czy“ mo-, 
g<; się z nią spotkaj Teraz do-' 
piero zauważyłam, że uśmiecha 
się tylko przez twarz, oczy po- 
gostają bez wyrazu. Myślałam, że 

— Byłam alkoholiczkq
przyrżną tego są może szkła 
kontaktowe.

— Właściwie zaczęłam sama 
pisać, ale nie wiem, czy coś z te­
go wyjdzie, — stwierdziła — po­
dając mj zapisany zeszyt. Chcia- 
łabym jednak opowiedzieć tę hi­
storię. Na stronie tytułowej pier­
wsze zdanie brzmiało: — Byłam 
edkohołiczką. Przyglądała się 
mojemu zdziwieniu z tym swoim 
spokojnym, bez wyrazu uśmie­
chem.

Jedynaczka, z tak zwanego do­
brego domu, nie miała żadnych 
problemów w szkole średniej. 
Po maturze paczka przyjaciół 
Fpotkała się, by to uczcić. Pijąc 
po raz pierwszy szklankę wina, 
nie zdawała sobie sprawy z tego, 
jak zaważy ona na całym jej 
tyciu. Wróciła do domu w świe­
tnym humorze. Rodzice, zadowo­
leni, przygotowywali wyjazd 
swojego „oczka w głowie” na 
studia. Z miasteczka wybierało 
się do miast uniwersyteckich kil­
koro przyjaciół.

W pociągu wiozącym ¡eh na 
wymarzone studia znalazły się 
także butelki. Trzeba było prze- 

cięż uczcić rozstanie się — Je­
chali na różne uczelnie, trzeba 
było dodać sobie animuszu przed 
czekającym ich nowym, poże­
gnać się.

Pierwsze zajęcia, nowe znajo­

mości, poznawanie uroków cie­
kawego studenckiego życia koń­
czyło się często w klubach, gdzie 
nie brakowało alkoholu. Czuła 
się doskonale. Nigdy nie upiła 
się tak, żeby jej to zaszkodziło. 
Jednak nie dospane noce nie 
zawsze pozwalały zdążyć na ’ za­
jęcia. Pierwszy semestr udało się 
zaliczyć. Była zdolna, miała nie­
złe wiadomości jeszcze ze szko­
ły średniej. Zresztą asystenci 
patrzyli przy zaliczeniach może 
nawet z przymrużeniem oka na 
bardzo ładną i atrakcyjną dziew­
czynę.

Kieszonkowe przysyłane przez 
rodziców wystarczało na coraz 
lepszą zabawę, teraz już w re­
stauracjach. Zawsze znalazło się 
cirętne towarzystwo do wspólne­
go . „balowania”.

Drugi semestr, niestety, nie 
zakończył się pomyślnie. — To 
tylko dwa egzaminy — pocie­
szała sę w duchu — zdam po 
wakacjach. Do domu pojechała 
na krótko. Resztę wakacji spę­
dziła na obozie studenckim i w 
akademiku przygotowując się do 
oblanych egzaminów. Wszędzie 

była okazja do wypicia dla lep­
szej zabawy j poprawienia na­
stroju. Alkohol smakował jej 
coraz bardziej. Jeszcze nie zda­
wała sobie sprawy z tego, co 
robi... -

Egzaminów nie -zdała. Znala­
zło się miejsce w akademiku 
(„waleci” nie bardzo uciążliwi są 
mile widziani). Do domu nie 
chciała zresztą wracać, rodzice 
przekonani byli, że ich córka 
jest studentką II roku. Myślała, 
że nadrobi zaległości, że będzie 
powtarzać rok. Miała więcej 
jednak czasu na odwiedzanie 
restauracji. Była atrakcyjną 
partnerką. Poznany młody czło­
wiek zaimponował jej obyciem, 
był dobrze ubrany, miał* pienią­
dze.

Koniak był już' do śniadania, 
później zaczynał być potrzebny 
na rozpoczęcie dnia. Bez niego 
czuła się nieswojo. — Ale prze­
cież nie szkodzi mi — pocieszała 
się.

Znajomość, jak jej się wyda­
wało, z „mężczyzną życia” skoń­
czyła się. Wyjechał za granicę. 
Obiecał, że pojedzie do niego, 
wyśle jej zaproszenie i wiado­
mość — nie doczekała. W akade­
miku zabrakło już dla niej miej­
sca. Wynajęcie mieszkania i ko­
szty utrzymania szybko pochło­
nęły pieniądze, które dostawała 
od rodziców.

Teraz już jakby zaczęła sobie 
zdawać sprawę z tego, że coś nie 
jest w porządku. Do domu nie 
mogła jednak wrócić. Nie chcia­
ła robić rodzicom zawodu, ko­
chała ich przecież. Wyjechała 
na Wybrzeże. Brak pieniędzy, sy­
tuacja zdawałoby się bez wyj­
ścia, podsunęły myśl: — Można 
przecież zarobić, podobam się.

Jeszcze wtedy sądziła, że pie­
niądze pomogą jej wrócić i u- 
kończyć studia, że wszystko się 

jakoś ułoży. Półświatek szybko 
zauważył konkurencję. „Panien-- 
ki”., grożąc pobiciem, wypędziły x 
ją ze swoich rewirów.

Wtedy znalazł się opiekun. Za­
czął się największy koszmar. Już 
nie było przyjemności z okazji 
pójścia do restauracji. Poznani 
ludzie nie byli już tymi, których 
chciałaby poznać. Zaczęły się 
swoiste obowiązki.

Najgorsze było przebudzenie — 
trudno powiedzieć — rano. ..Pra­
ca” jej bowiem przeciągała się 
do późnych godzin nocnych. O- 
piekun dbał dobrze o klientów, 
wiedział, że szybko trzeba wy­
korzystać okoliczności. Często był 
świadkiem buntu: — Już nigdzie 
nie pójdę! Wtedy zostawała przy­
woływana do porządku mocnym 

policzkiem, a potem odpowie­
dnią dawką alkoholu. Bicie by­
ło zawsze bardzo umiejętne, żeby 
tylko nie zostały jakieś ślady. 
Alkohol pomagał jej teraz w 
lunkcjonowaniu. Po wypiciu 
świat wydawał się inny...

Odnalazała ją matka. Nie by­
ło nawet większyoh wymówek. 
Zabrała do domu, gdyż takie wi­
działa najlepsze wyjście. — Wi­
dzisz, można przecież żyć nor­
malnie, nie pić — tłumaczyła 
spokojnie. W dołnu zachowano 
pozory: — Córka wróciła ale stan 
zdrowia nie pozwala jej na dal­
sze studia — odpowiadano na 
pytania sąsiadów. —-

Starała się być dobrym dziec­
kiem, udawała, że nic się nie 
dzieje. Rodzice nie wiedzieli, że 
za tym przykładnym zachowa­
niem kryje się zakamuflowana 
butelka, która pomaga funkcjo­
nować. Najgorsze było rano. O- 
kropne samopoczucie nie pozwa­
lało wstać z łóżka. Wydawało 
jej się, że nie potrafi zrobić jed­
nego kroku. Odrobina wódki 
stawiała ją na nogi.

Rodzice uważali, że bezczyn­
ność jest rzeczą najgorszą. Za­
łatwili pracę w biurze. Została 
przyjęta z sympatią. Starała się 
w pracy jak mogła. Nie zawsze 
miała okazję poprawić sobie stan 
ducha, zresztą sama próbowała 
wmówić sobie, że przecież mo­
żna nie pić. Popełniała w pracy 
najzwyklejsze błędy. Coraz czę­
ściej słyszała: —Ona ma matu­
rę? Przecież niczego nie potrafi.

Zrozumiała, że nie ipa dla niej 
ratunku. Postanowiła sprawę 
zakończyć po swojemu. Kupiła 
butelkę, która miała być osta­
tnią w jej życiu. Poszła w to 
samo miejsce, gdzie przed paru 
laty ze wspaniałą swoją paczką 
czciła egzamin dojrzałości. Mia­
ła trochę czasu na refleksję. I 
wiedziała już: — Nie ma sensu...

Nie przypomina sobie dokła­
dnie, jak doszło do tego spotka­
nia. skąd się zjawił. Pamięta, że 
wypili tę butelkę wspólnie.

I potem zaczęła się wspólna 
walka. O każdy dzień, tydzień 
rok. Trwało to długo. Były chwi­
le radośti i zupełnych zwątpień. 
Były wizyty u lekarzy, najpierw 
okropne, potem zupełnie nor­
malne. Była pomoc takich sa­
mych jak ona.

Czy miała szczęście? Na pewno 
i los jej pomógł, ale najważniej­
sze, że spotkała jego, człowieka, 
na którego może liczyć. Ma w 
tej chwili dom. Niedługo skoń­
czy studia pedagogiczne, bo pra­
cuje z dziećmi tzw. pokrzywdzo­
nymi przez los. Bardzo kocha te 
dzieci.

W • rówieśnicy są już 
■ 09 poważnymi rodzica- 

mi, pracują na po­
ważnych stanowiskach. Ona 
ma nadzieję, że potrafi jesz­
cze zrobić coś pożytecznego, 
może uda jej się komuś po­
móc? Bo straconych lat wia­
domo — już nikt jej nie 
zwróci. I nigdy nie będzie 
miała swoich własnych dzie­
ci...

Bronisława KUFEL- 
WŁODKOWA
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Napisałem do dyrektora Stefana Ni­
ziołka pismo z prośbą o wyjaśnienie: 
Dlaczego maszynistów ssaw nie ujęto 

w regulaminie? I spokojnie czekam na 
odpowiedź. Pytam dlaczego w rozdziale 
są ludzie nie związani w ogóle lub w ma­
łym stopniu z gospodarką gazem t dla­
czego przyznano niektórym bardzo wyso­
kie premie? Zęby nie być gołosłownym: 
nagrodzono panią Chodorowską (pracuje 
na pół etatu), otrzymała 53 tys. zł premii. 
Panią Molendę referenta, trzech ekono­
mistów, Pana Nowaka, nie znam stano­
wiska. Wykazując bardzo dużą tolerancję 
można się przyczepić do 34 nagrodzonych. 
Ja będąc kierownikiem zakładu nie dał­
bym im tych nagród. Tymczasem pomi­
nięto brygadę Kolarza, wysokiej klasy 
fachowów — opowiada pan Stanisław. 
Inni potakują. Tadeusz MACIEJASZ z 
brygady Kolarza uzupełnia tę wypowiedź: 
—- W brygadzie pracuje nos 12. Sześciu 
jest ratownikami gazowymi, którzy robią 
„zaślepienia" urządzeń gazowych, paro­
wych, sieci azotowej do remontów i „od- 
tlepienia" po remoncie. Prace remon­
towe muszą być wykonywane. Straży też 
być muszą, ale od szybkości działania, od 
dobrej woli ludzi j ich ofiarności zależy 
wielkość strat oczywiście. Na wieść o ta­
kim, a nie innym rozdziale nagród złoży­
liśmy wypowiedzenia z pracy „ratowni­
ków gazowych". Kierownicy twierdzą. że 
je wycofaliśmy. Myśmy tych wypowie­
dzeń nie wycofali, choc pracujemy jak 
dawniej .

— Ściągamy gaz, oczyszczamy go.i dy- 
spfizytor gazowy kombinatu nim dyspo­
nuje. Niewielki procent tego gazu uży­
wany jest ponownie do opalania baterii. 
Jest to wielkość od 15 do 25 proc. 112 o- 
sób dostało premię za te 15 i 25 proc. Ale 
nie ci, którzy mają niemały wpływ na 
jego produkcję. 9 maszynistów ssaw, C 
ratowników tej premii nie dostało, bo pań 
minister zalecił, że płaci się za oszczęd­
ność w zużyciu, a nie w produkcji. A mo­
że huta cierpi na nadmiar gazu? — 
puentują swoje żale moi rozmówcy.

Bijące serca
— ■ Dlatego wolę być gaziarzem i oópo- 

eoiadw' aa procę jednej -łwewi niz -ośnw*. 

— kontynuje p. Krizar. — Były takie cza­
sy, kiedy maszyniści ssaw mieli najwyż­
szą stawkę godzinową. Teraz przynajm­
niej czterdziestu bym takich wymienił w 
wydziale, którzy zarabiają więcej. A my 
— jak o nas mówią — jesteśmy ciągle 
„bijącym sercem". Ja instrukcję muszę 
mieć to jednym palcu, przełożeni nie mu­
szą. Rozmawiałem z kierownikiem zakła­
du inż. Andrzejem BLEINERTEM jakieś 
trzy miesiące temu. Dał wówczas słowo, że 
maszynistów ssaw będzie widział. Chyba 
ma coś ze wzrokiem. A może urlop mu w 
tym przeszkodził. Dziwię się, bo kiedyś

Cfe ■
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iII Mlli .1u IVI
pracował tu i zna, jak nikt, naszą robo­
tę. Pan Krizar żegna mnie doić typowo: 
— Napisze pani artykuł i nic z tego nie 
wyniknie. Może ktoś zarumieni się w 
zamkniętym pomieszczeniu. Odpowiedź 
od dyrektora Niziołka będzie negatywna.

Jeszcze słyszę: — Uważam, że Wydział 
Chemiczny został niesłusznie pominięty 
w nagrodach za oszczędności gazu — to 
opinia energetyka wydziału Piotra LE- 
GERSRIEGO.

— Na liście nagrodzonych był podpis 
przewodniczącego naszego związku. To 
była jedyna osoba, której coś nie pasowa­
ło. Dlaczego więc podpisał? W takim uk­
ładzie rzuciłem związkową legitymacją — 
motywuje swoją decyzję Zbigniew TY- 
MOWICZ.

Naturalny odruch

zagadnienie. J3kim jest racjonalne i osz­
czędne zużycie innego nośnika energii, 
mianowicie — pary wodnej. Głównym 
„konsumentem” pary wodnej w ZK jest 
właśnie Wydział Chemiczny. I o ile. skar­
gi wnoszone w sprawie nagrody ia osz-

— Jest naturalnym łMkruchcm. te spra- czędność gazu uważam za nieuzasadnio- 
wj takie jak roedriał saax>«bodówr, mie- ne, o tyłe dziwi mnie zupełna obojętność

nzkań czy premii specjalnych wywołują 
zainteresowanie, wyzwalają emocje, a co 
za tym idzie i krytykę ze strony pominię­
tych. których zawsze jest więcej niż na­
grodzonych — mówi kierownik ZK An­
drzej BL.EINERT. — W omawianym przy­
padku niezadowolenie z rozdziału premii 
za oszczędność gazu wynikało z niewłaści­
wego zrozumienia terminów: zużycie a 
gospodarka energetyczna, ogólnie mówiąc, 
a szczegółowiej, gospodarka gazowa. U- 
zyskanie efektu z tytułu poprawy spraw­
ności cieplnej baterii możliwe jest wyłą­
cznie w Wydziale Pieców Koksowniczych

wspieranych działalnością służb zakładu, 
w tym np. ‘zaopatrzenia, pionu technolo­
ga, energetyka. Opracowany regulamin 
wewnętrzny zakładu poprzedzony zarzą- 

. dzeniem byłego ministra hutnictwa i 
przemysłu maszynowego z 1886 r. oraz 
zarządzeniem nr 14 DN z 1887 r. wyraźnie 
określa działalność, której efekty upoważ­
niają do premiowania. Dlatego też nagro­
da z tytułu oszczędności gazu przysługi-- 

. wać może .wyłącznie jego konsumentom
i ludziom współdziałającym w realizacji 

- przyjętego programu oszczędzania.
W regulaminie zakładu, rozszerzając 

problem, uwzględniono również niezmier­
nie ważne z punktu widzenia energetyki 

względem tej części regulaminu, który ■ 
założenia miał umożliwić otrzymanie zna­
cznych kwot z tytułu oszczędności w zu­
życiu pary. Program zamierzeń na rzec« 
oszczędności energii rozpracowany szcze­
gółowo w formie zadań ujmuje przedsię­
wzięcia zmierzające w Wydziale Pieców 
Koksowniczych do oszczędności gazu, * 
w Wydziale Chemicznym — pary. Niesz­
częście polega na tym, że efekt z tytułu 
oszczędności gazu znalazł odzw ierciedle- 
nic w wypłaconych nagrodach, » oszczęd­
ność 10« tys. ton pary z przyczyn formal­
nych, Jaśniej, z powodu nadmiaru tego 
nośnika energii w kombinacie — nic! 
Sądzę, że w tym tkwi problem, który 
przedyskutować należy, gdyż bezduszny 
formalizm nie może stawać w poprzek 
efektom uzyskanym kosztem wielkiego 
trudu załogi w tym szczególnie pracow­
ników Wydziału Chemicznego (zaoszczę­
dzonej pary kombinat pozbywa się wy­
puszczając do atmosfery — przypisek au­
torki).

Zapytany wprost o motywację nagród 
przyznanych wymienionym przez pa­
na Krizara osobom odpowiada: — 

Proszę popatrzeć na leżące przede mną 
opasłe segregatory zawierające całość do­
kumentacji i korespondencji związanej > 
prowadzeniem tematu „oszczędność ener­
gii w ZK”. Ktoś to musial zrobić posze­
rzając swój zakres obowiązków na pole­
cenie ministra. DN i kierownika zakładu. 
W konkretnych przypadkach: nagrodę o- 
trzymała p. Molenda nie referent as. za­
trudnienia. ale referent techniczny ds. e- 
nergetycznych. Nie będę rozwijał sprawy 
nagrodzenia pracownikg pionu technolo­
ga inż. Chodorowskiej, gdyż niewyłapanie 
związku między .prawidłowo ustawianą i 
kontrolowaną technologią a pracą cieplną 
baterii najprawdopodobniej wynika z e- 
mocji. Absurdem byłoby również nieprzy- 
znanie nagrody Marianowi Nowakowi, 
mistrzowi regulacji opalania baterii, czy 
też Władysławowi Nowakowi. ga2iarzowi.

Co się zaś tyczy uposażenia maszyni­
stów ssaw, przyjrzę się temu, przeanali­
zuję i jeżeli zajdzie taka potrzeba, sam 
dysponując w miarę ostrym wzrokiem, 
spowoduję wyostrzenie tegoż u kierują­
cych wydziałem.

Janina DZIURO



S33SS

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

powietrzem, 
o przyszłości 
się w krę- 

spraw 
w 

rodzin. Oczekuje

chać czystszym 
Dyskusja więc 
kombinatu toczy 
gach specjalistów do. 
techniki, ekologów, ale i 
większości 
się jasnych odpowiedzi i kon­
kretnych decyzji.

— Faktem jest dekapitaliza­
cja majątku trwałego huty. O- 
becnie stan zużycia maszyn 1 
urządzeń przekracza 87 proc. 
Drastyczne ograniczenia przez 
wiele lat potencjału wyko­
nawczego i środków finanso­
wych dla kombinatu uniemo­
żliwiło bieżące wykonywanie 
remontów renowacyjnych i in­
westycji odtworzeniowo-mo- 
dernizacyjnych. Skutkiem tego 
obecnie nakłady na remonty 
przekraczają ponad 22 proc, 
wartości rocznej produkcji, co 
wynosi na rok bieżący ponad 
71 miliardów złotych. Szereg 
też stosowanych u nas techno­
logii — jak na przykład pro­
dukcji koksu, wytapiania stali 
w piecach martenowskich w 
sposób zasadniczy odbiega od 
poziomu światowego.

Hutę budowano przecież po­
nad dwadzieścia lat według 
jeszcze starszych projektów. 
Przykładowo linię urządzeń 
cyklu gorącego — walcownię 
gorącą blach realizowano we­
dług projektu z lat trzydzie­
stych.

Ale mamy także urządzenia 
1 agregaty o standardzie świa­
towym. O tym też trzeba w 
tym momencie powiedzieć. 
Przykładem jest walcownia 
karoseryjna z liniami wytra­
wiania VOEST ALPINE — 
firmy austriackiej, z tande­
mem 4-klatkowym ICHI z Ja­
ponii, francuskimi piecami do 
wyżarzania firmy HEURTEY 
i japońskimi CHUGAI-RO.

Zakład w Bochni również 
posiada wysokiej klasy linie 
do normalizacji i odwęglania 
— firmy francuskiej DMS, 20 
walcową walcarkę Sendzimira, 
czy też piece próżniowo-wodo- 
rowe firmy IPSEN z USA do 
wyżarzania wysokotemperatu­
rowego.

— C* jednak ogólnie rzecz 
biorąc nie zmienia faktu, że 
zużycie maszyn i urządzeń w 
kombinacie przekroczyło 87 
proc. To brzmi groźnie. Co da­
lej?

— Mamy opracowane pro­
gramy modernizacyjne.

. —• A więc będziemy mówić 
o koncepcji już przyjętej i 
najbardziej realnej jaką jest 
modernizacja.

— Przyjęte w naszych pro­
gramach kierunki moderniza­
cji i rozwoju kombinatu mają 
na celu odtworzenie majątku 
trwałego, poprawę jakości pro­
dukowanych wyrobów, popra­
wę ochrony środowiska natu­
ralnego i warunków pracy, 
zmniejszenie zużycia energii i 
materiałów oraz rozszerzenie 
struktury asortymentowej pro­
dukcji. Kombinat w swoim 
kształcie docelowym (według 
opracowanych programów mo­
dernizacyjnych) ma produko­
wać wyłącznie wyroby płaskie 
wysoko przetworzone, z wszy­
stkimi korzyściami jakie daje 
specjalizacja produkcji.

Uwzględniając jednak ciągłą 
zmienność warunków, od któ­
rych będzie zależna realizacja 
perspektywicznego programu 
modernizacji i rozwoju huty, 
nie możemy umiejscowić 
konkretnie w czasie.

ich

łuin 
księ-

— Ten więc opasły 
(wskazuję na czerwoną 
gę), zatytułowany „Generalna 
koncepcja modernizacji kom­
binatu metalurgicznego H1L* 
re stycznia 1987 roku zawiera 
tylko wizję techniczną? Okre­
śla jak huta powinna wyglą­
dać? •

wizja 
lecz 
roz-

— To nie jakaś tam 
bliżej nlesprecyzowana, 
wskazania konkretnych 
wiązań technicznych, restruk­
turyzacji' produkcji, zmniej­

materialo- i energo- • — Ponadto'wprowadzi się
pozapiecową obróbkę stali, 
głębokie odsiarczanie i próż­
niowe odgazowame, co pozwo­
li na znaczną poprawę jakości 
stali i możliwość produkcji jej 
o wysokiej czystości metalur­
gicznej.

Wróćmy do modernizacyjnej 
lustracji. W Zakładzie Wal­
cowni Gorących Slabów i 
Blach w wyniku COS zostanie 
zlikwidowana walcownia sla- 
bing.

W etapowej modernizacji 
walcowni gorącej blach „1700’’ 
nastąpi wymiana 6 klatek gru- 
j>y wykończeniowej na 7 no­
wych klatek, zabudowa agre­
gatu cięcia blach, samotoku 
centralnego i zwijarek, zastą­
pienie 6 starych, pieców prze­
pychowych trzema nowymi 
piecami energooszczędnymi, 
modernizacja grupy wstępnej 
oraz automatyzacją całego pro­
cesu technologicznego.

W wyniku realizacji koncep­
cji produkcji wyrobów pła­
skich zlikwidowane zostaną 
walcownie zgniatacz i kęsów

szenia 
chłonności, poprawy warun­
ków pracy i ochrony środowi­
ska. Omówię najistotniejsze z 
propozycji, bo nie sposób trak­
tować o szczegółach. Gdyby 
kogoś interesowały szczegóły 
zapraszam. do siebie — pokój 
305, budynek „Z”, telefon 
53-06.

Mimo oszczędności słów nie 
będzie to krótka prezentacja, 
ale przecież na samym począt­
ku przyjęliśmy zasadę poważ­
nej rozmowy.

W Zakładzie Materiałów O- 
gniotrwałych proponuje się za­
stąpienie przestarzałych pie­
ców do wypalania wapna no­
woczesnymi piecami dwuszy- 
bowymi co pozwoli na uzyska-, 
nie wapna wysokiej jakości 
do procesów tlenowych a dzię­
ki temu zmniejszenie jego zu­
życia, zwiększenie wytrzyma­
łości obmurza konwertorów 
oraz poprawę jakości stali.

W Zakładzie Koksowniczym 
przewiduje się budowę 4 bar 
terii wielkokomorowych z su­
chym gaszeniem koksu, zastą­

pią one dotychczasowe stare 
baterie. Zmniejszy się w ten 
sposób zanieczyszczenie środo­
wiska naturalnego pyłami i fe­
nolem oraz poprawi warunki 
pracy załogi.

W Zakładzie Wielkopieco­
wym budowa nowej taśmy 
spiekalniczej nr 5 pozwoli na 
likwidację wyeksploatowanej 
spiekalni nr 1. To znowu o- 
znacza lepsze warunki-pracy i 
czystsze niebo nad kombina-, 
tern. Przewiduje się także za­
stąpienie dwóch wielkich pie­
ców, jednym nowym.

W Zakładzie Stalowniczym 
nastąpi przebudowa stalowni 
martenowskiej na stalownię 
konwertorową. Zakłada się tu 
również produkcję stali stopo­
wych. Proces odlewania stali 
w obu stalowniach oparty bę­
dzie na ciągłym odlewaniu 
wyrobów płaskich z przezna­
czeniem dla walcowni gorą­
cych nr lj 2. W wyniku wpro­
wadzenia COS zostanie zlikwi­
dowany wydział wlewnic.

— O procesie ciągłego odle­
wania stali (COS) traktowaliś­
my wielokrotnie. Oczekuje się 
po tym rozwiązaniu _ maksy­
malnej oszczędności materia­
łów, zmniejszenia energo­
chłonności. 

oraz walcowme waleówki, 
profili drobnych j taśm. W to 
miejsce proponuje się budowę 
kompleksu walcowni, wcze­
śniej wspomnianej walcowni 
gorącej nr 2, walcowni zimnej 
blach nr 3 oraz oddziału po­
wlekania blach powłokami 
metalicznymi zgodnie z po­
trzebami gospodarki narodo­
wej.

W Zakładzie Walcownie 
Zimne Blach proponuje się 
modernizację walcowni nr 1, 
która obejmie linie trawienia, 
walcarkę 5-klatkową i linię o- 
eynowania elektrolitycznego 
oraz budowę nowej linii do 
elektrolitycznego oczyszczania 
blach, walcarko-wygladzarki 
oraz pieca do wyżarzania. Na­
stąpi poprawa jakości blach 
walcowanych na zimno, umo­
żliwi walcowanie blach o gru­
bości 0,16—0,18 mm 1 zwięk­
szy produkcję blach elektrolit 
tycznie ocynowanych. W wal­
cowni zimnej blach nr 2 pro- 
pońuje się budowę linii elek­
trolitycznego ocynkowania 
blach dla potrzeb przemysłu 
motoryzacyjnego.

Zmodernizowany zostanie 
Zakład Rur Zgrzewanych co 
rozszerzy i unowocześni asor­
tyment produkowanych rur.

W ZPH myślimy o produk­
cji wysokiej jakości blach 
transformatorowych typu 
Hi-B. Przewidziana jest tak­
że tutaj budowa wydziału 
produkcji blach prądnicowych.

W Zakładzie Mechaniczno- 
-Odlewniczym przewiduje się 
modernizację odlewni staliwa 
i żeliwa, modernizację i roz­
budowę kuźni oraz budowę 
odziału obróbki cieplnej.

— Jakie korzyści płyną stąd 
dla naturalnego środowiska?

— Uzyskamy efekty już z 
tytułu nowych rozwiązali tech- 
nicznych. Poza tym przewi­
dziana jest budowa wydziałów 
utylizacji odpadów hutniczych 
— żużli, szlamów, popiołów, 
instalacji do obniżenia emisji 
gazowych w aglomerowni i si­
łowni oraz rozbudowa syste­
mów wentylacyjno-odpylają- 
cych. Nastąpi zmniejszenie e- 
misji pyłów, dwutlenku siar­
ki,- tlenków azotu, węglowodo­
rów. Zbliżymy się w tym 
względzie do wskaźników 

światowych. Dysponuję tu do­
kładnymi obliczeniami. Zdecy­
dowanej poprawie ulegnie. 
również materialo- i energo­
chłonność.

— Czas jednak nagli. O- 
becne pokolenie hutników i 
nie tylko hutników eheiałoby 
być świadkami tej przebudo­
wy kombinatu.

— Już realizujemy zadania 
« przedstawionego programu 
modernizacyjnego. Są to takie 
inwestycje jak bateria wiel- 
kokomorowa WK-1, taśma a- 
glomeracyjna nr 5, moderniza­
cja walcowni gorącej blach, 
blok tlenowy nr 4, elektrofil­
try kotłów 5 do 7. W najbliż­
szym czasie podejmiemy na­
stępne zadania. Ostatnio naro­
dził się -jeszcze jeden program 
mający na celu zwiększenie 
produkcji blachy zimnowal­
cowanej i powlekanej dla po­
trzeb rynku krajowego i na 
eksport. Zwiększenie tej poda­
ży moglibyśmy uzyskać bez 
zwiększenia produkcji koksu, 
surówki ! stali, przy- obniże­
niu zużycia energii i materia­
łów oraz poprawie ochrony 
środowiska • warunków pracy. 
Zabudowanie 2—3 nitek linii 
COS w stalowni konwertoro-

wej spowodowałoby przyrost. .
półwyrobów kęsisk płaskich o 
350 tys. ton. Zainstalowane tu 
byłyby urządzenia do odsiar­
czania i odgazowania próżnio­
wego stali.

Kęsiska przekazane zostały­
by na zmodernizowaną wal­
cownię gorącą blach, stąd na 
walcownie zimne. Poprzez za­
budowę dodatkowego reaktora 
kwasu solnego na karoseryj- 
nej, zabudowę 20 pieców koł­
pakowych, wygładzarki i a- 
gregatu cięcia, uzyska się po­
ziom produkcji 1 min tón rocz­
nie.

W ZB-1 w wyniku moder­
nizacji tandemu 5-klatkowego 
budowy linii elektrolitycznego 
oczyszczania blach, moderni­
zacji linii trawienia, zainstalo­
wania walcarko-wygładzarki 
oraz pieca do ciągłego wyża­
rzania uzyskano by przyrost 
produkcji blach do opakowań 
o 60 tys. ton, w tym blachy 
cienkiej, o której wspomnia­
łem, 0,16—0,18 mm. W efekcie 
końcowym uzyskano by przy­
rost produkcji blach ,zimno- 
walcpwanych o około 300 tys. 
ton rocznie — blach niezbęd­
nych do nasycenia rynku kra­
jowego oraz na eksport.

— Z jakich środków dewi­
zowych zamierza się 
wać przedsięwzięcia 
Mcyjne?

rcalizo- 
moderni-

i 5 źró-— Chcerny -czerpać 
deł. A więc z rachunku odpisu 
dewizowego (ROD), banku roz­
woju eksportu. Z tzw. JOINT 
VENTURES — wspólnych 
przedsięwzięć t firmami za­
granicznymi, x kredytu- oraz 
niezbędne jest zniesienie 20 
proc, reglamentacji na nasze 
wyroby i bezpośredni handel 
przez Biuro Handlu Zagra­
nicznego.

—• Jakie «ą najbliższe, real­
ne, poza wymienionymi, za­
mierzenia modernizacyjne, mo­
żliwe do realizacji?

— Są to'4 bardzo ważne dla 
huty zamierzenia: budowa li­
nii ocynkowania elektrolitycz­
nego blach karoseryjnych. za­
budowa na WP-3 w 1990 r- a- 
paratu zasypowego bezstożko- 
wego, odsiarczanie stali w ka­
dzi. Rozpoczęliśmy też (to 
czwarte z przedsięwzięć) roz­
mowy z koncernem Vitkowice 
w Czechosłowacji w sprawie 
przebudowy stalowni marte­
nowskiej na konwertorową, 
wyposażoną w konwertory r 
dmuchem kombinowanym.

— O celach modernizacji 
mówiliśmy. Oznacza ona no­
woczesną produkcję przy o- 
szczędncj gospodarce materia­
łami i mediami energetyczny­
mi, poprawę warunków pracy 
(tę wartość ludzie coraz czę­
ściej stawiają nawet przed 
płacami), i ochronę środowi­
ska. Łatwiej wszakże prze­
nieść?) hutę aii prawie mi­
lionową aglomerację miejska., 
z bezcennymi zabytkami (o 
tym trzeba także nieustannie 
pamiętać). Należy również nie 
zapominać, że na rozważanie 
«byt wiele czasu nie ma l je­
szcze jedna kwestia — jakimi 
metodami zamierza się reali­
zować program modemizacjit

— Chcerny ten program 
wcielać w życie na drodze 
procesu inwestycyjhego i po­
przez kapitalne remonty. O 
czym w miarę szczegółowo 
rozmawialiśmy. Następnie wa­
żną sprawą. Jest postęp tech­
niczny j wynalazczość. Rozwi­
jamy także współpracę z u- 
czelniami i instytutami mającą 
za cel opracowywanie i wdraża­
nie prac naukowo-badaw- 

„ czych.
— Że względu więc u> to. 

że temat „generalnej kuracji 
odmładzającej kombinatu” nie 
został wyczerpany, proszę o 
kontynuację wywiadu w na­
stępnym numerze „GNH".
Dziękuję za rozmowę.

Henryka ROSIEK



T
łok w sklepie i tasiemcowa kolejka oz­
naczają w naszycKjodzimych warunkach 
szansę na zakup atrakcyjnego towaru. 
Tein ostatni termin ma" jednak u nas 
znaczenie zgoła odmienne niż w innych, 
cywilizowanych krajach. Pod tym szyl­

dem nie kry je się bynajmniej mikrofalowa ku­
chenka, ekonomiczny samochód czy tanie elek­
troniczne cacka, lecz co najwyżej zwykła, po­
obijana kuchenka gazowa bez rożna i bez wcze­
śniejszych zapisów, standardowy „maluch” z 
przedpłat i drogie, psujące się wyroby „Unitry” 
czy „Kasprzaka”. Spojrzenie krajowego klienta 
na handlową ofertę odbywa się już od kilku 
lat przez pryzmat kupujących, przypadających 
na metr kwadratowy placówki handlowej.

Zarzuty to ich specjalność
Odwiedzający jakikolwiek sklep nie może być 

zadowolony w pełni z oferty, obsługi i warun­
ków sprzedaży. Gdyby tak było, oznaczałoby to, 
że lepiej być już nie może, a takie twierdzenie 
jest nie do przyjęcia w handlu. Przecież „klient 
nasz, pan” i wolno mu, a nawet powinien pona­
rzekać. Jest to zresztą w naszych warunkach 
ułatwione i nie jest to wina tylko handlowców. 
Powyższy wywód to część handlowego credo 
wpajanego pracownikom handlu. Czy zatem 
Ewyjmowanie zarzutów kupujących, wpisy do 

iążek skarg i wniosków to już ich specjal­
ność? Etat chłopca do bicia chyba niezbyt nie 
tylko nowohuckiemu handlowi odpowiada.

Dzielić czy sprzedawać?
Gdzieś w zaciszu urzędniczych pokojów pow­

itają zarządzenia. Ostatnie z nich sprzed miesią-

wuje feminizacja zawodu. Najgorzej jest latem, 
gdy do całorocznych problemów dochodzą urlo­
py, a nierzadko trzeba sklep zamknąć, gdyż 
spośrób osób odpowiedzialnych materialnie — 
jedna jest chora, a druga ma od dawna zapla­
nowany i uzgodniony wyjazd wakacyjny. Poza 
tym są przecież problemy z zapełnianiem miejsc 
po tych przedsięborczych, z inicjatywą, którzy 
poszli na swoje...

Nakazy, zalecenia i puste półki
Obecnie sytuacja wygląda w ten sposób, że 

handel otrzymuje mnóstwo zarządzeń i poleceń, 
niewiele zaś pomocy i przede wszystkim towa­
ru. Zapełnienie półek sklepowych to oczywiście 
antidotum na wiele bolączek. Ale to nie 
wszystko. Podaż towaru, działalność marketin­
gowa, mniej kłopotów kadrowych to zaledwie 
część zaniedbań. A reszta — czyli kłopoty z 
bazą magazynową, opakowaniami, transportem? 
Błędne koło, a przecież handlowanie jak świat 
światem jest nie tylko sposobem na zarabianie, 
ale zwykłą koniecznością. Na razie głównym za­
daniem handlu jest łatanie dziur i walka ze 
sprzecznymi zaleceniami i nakazami. No bo jak 
ma zareagować kierowniczka sklepu, której 
Państwowa Inspekcja Pracy zarzuca, że nie 
umożliwiła swoim pracownikom wykorzystanie 
przysługujących urlopów, a Wydział Handlu nie 
chce słyszeć o skracaniu godzin pracy?

Nowohuckie podwórko
Szczególnie po wakacyjnych wojażach skłon­

ni jesteśmy do rozmaitych porównań. Niezwy­
kle „wdzięcznym” tematem jest właśnie praca 
handlu. A to że w miejscowości C. kupić można

Handlowa (nie tylko nowohucka) rzeczywistość

KLIENT nasz
...towarzysz niedoli

ca uoij -¿y ograniczenia sprzedaży sera żółtego. 
Chodzi o wewnątrzsklepową reglamentację — 
każdemu po pół kilograma „Tylżyckiego” i do 
domu. Ponoć te wyroby naszego przemysłu mle­
czarskiego wykupują turyści z Jugosławi i dla 
„tubylców” już nie starcza. No dobrze, ale 
weźmy to na zdrowy rozum, pracującym w 
handlu przez lata edukacji wbijano w głowy, że 
ich zadaniem jest sprzedawać najwięcej i naj­
szybciej. Wsteczne niemal zarządzenia często 
to uniemożliwiają. Trudno przecież wymagać od 
ajenta, aby celowo i na własną szkodę wstrzy­
mywał sprzedaż, zamrażając nieraz milionowe 
kwoty. Prościej przecież sprzedać klientom od- 
ręki całą dostawę i mieć z głowy. Nasz handel 
niestety dzieli towary i łaskawie użycza icłi 
nabywcy.

Depcząc po odciskach
Wyobraźmy sobie — dobrze jak na nasze wa­

runki zaopatrzony sklep. Obowiązkowa kolejka 
(a właściwie dwie, uprawnieni też mają udo­
godnienia), ścisk przy ladzie, przepychanie się. 
Trudno sprzedawać, trudno kupować. Nie jest 
tajemnicą, że nie tylko w Nowej Hucie ludzi 
przybywa, a powierzchnia handlowa staje się 
coraz mniejsza. Jednocześnie rosną wymagania 
ze strony „Sanepidu”. Poza tym na kolejkowe 
deptanie po odciskach wpływa jak zresztą 
wszystkie ułomności naszego handlu, perma­
nentny brak towarów oraz kłopoty zatrudnie­
niowe. Np. w nowohuckiej „Społem” 25 proc, 
sprzedawców to osoby niepełnosprawne, a praca 
to przecież niełatwa. Kilka godzin dziennie na 
nogach, segregowanie i pakowanie towaru, roz­
ładunek dostawy. A poza tym winno się być 
jeszcze uśmiechniętym i sympatycznie informo­
wać klientów, że tego nie dowieźli, a tamto 
„wyszło", - to jest dla uprawnionych. Ponadto 
w wiadomy sposób na niedobór kadry oddziału-

kilka gatunków żółtego sera, a to że kilka ki­
lometrów od Krakowa nie brakuje wędlin, a 
w M. są znakomicie .zaopatrzone sklepy z kon­
fekcją. No i cóż wracamy na nasze, nowohuckie 
podwórko i... narzekamy.

K
ilka spożywczych sklepów „społemowskich" 
Specyficzna to branża, najbardziej potrzebna 
i najmniej skora do astronomicznych zarob­
ków ludzi w niej pracujących. Cóż można 
powiedzieć na plus o zaopatrzeniu dzielni­
cowych placówek? Na pewno lepiej jest z 

pieczywem, pamiętając piatkowo-sobotnie pere­
grynacje nowohucian sprzed dwóch lat, dostępne 
są napoje (nawet „Ptyś” nie jest rarytasem). 
Średnio jest z nabiałem, szczególnie w nowych 
osiedlach poszukiwane są sery, gatunki świeże­
go masła i mleko pełne w plastikowych wor­
kach. Ocenę niedostateczną postawić można 
już tradycyjnie zaopatrzeniu w mięso i wędliny. 
Nawet zwalenie winy na EC Łęg i na brak 
produkowanej tam pary technologicznej nie 
pomoże. U większości mieszkańców dzielnicy w 
portfelach tkwią nie wykupione kartki mięsne 
i co gorsza zamiennik tego artykułu czyli ryby 
mają ciągle kłopoty z „dopłynięciem” w region 
południa. Podobno przynajmniej z tym ma być 
już niedługo lepiej. Nowohucka „Społem” pod­
pisała kontrakt ze spółkami rybnymi z wybrze­
ża. Reasumując — jedzenia nie powinno za­
braknąć, ale nie będzie często tego na co mamy 
ochotę.

Branżę spożywczą kładzie też transport — 
codziennie trzeba jeździć po towar. I nic tu nie 
pomoże odchodzenie od systemu rozdzielnictwa, 
s*-oro nie ma towarów. Zachodni wzór handlo­
wania, czyli wyjście do klienta, będzie niedoś­
cigłym marzeniem, bo wyjść można, tylko z 
CZVTY> ’

Marek DĘBICKI

KONKURS DLA CZYTELNIKÓW

„To było w »Głosie«” po raz 12
WYLOSOWALIŚMY zwycięzcę 10.. konkur­

su „Te było w »Głosie«”. Został nim Janusz 
Kaoimarczyk os. Piastów 1000-lecia 65/40 i 
otrzyma smycz automatyczną „Pluto”. Po­
prawna odpowiedź brzmi: Nr 32 „GNH” i 5 
sierpnia br. „W te upalne dni”. Jacek Krąg.

Przypominamy, na czym polegają zasady 
naszego konkursu. Należy odgadnąć, z którego 
numeru „GNH” pochodzi fragment artykułu, 
jaki jest tytuł i kto jest jego-autorem. Odpo­
wiedzi należy przysyłać do redakcji lub 
przynieść osobiście do 30 bm. (adres 
31-969 Kraków, Centrum Administracyjne 
HiL bud. „S”. pok. 113). W losowaniu biorą 
udział odpowiedzi zamieszczone na wycię­
tym z gazety kuponie. Do wygrania na­
grody ufundowane przez Spółdzielnię „Bud­
ni et".

Oto fragment do odgadnięcia: „Może to, żt 
jest szansa w tej chwili na mieszkanie, ie 
wkrótce kombinat dokładnie będzie mógł za­
pewnić przy podpisywaniu umowy o pracę 
termin otrzymania własnego lokum, przy­
ciągnie młodych ludzi. Drugim magnesem 
mogą być płace. W hucie usatysfakcjonowano 
tych z najdłuższym stażem. Dodatki stażowe, 
nagrody jubileuszowe, odprawy, emerytalne 
zamknęły pewien etap dyskusji”.

Kupon nr 12...

Imię i nazwisko, adres

STR. 8

Dialog z Miłością
Minęło południe. Nad dachami Krakowa słychać było je­

szcze ostatnie tony hejnału mariackiego. Przechodziłem 
ulicą Sw. Anny, w pobliżu Collegium Maius, gdy nagi* 

bezbarwne powietrze otworzyło się i zobaczyłem przed sobą, 
niby we śnie, coś dziwnego — wiedziałem, że jest to fontanna 
życia i drzewo wszechmocy. Obok stała piękna Pani zbudowa­
na z płomiennych kwiatów miłości. W jednej sekundzie zro­
zumiałem, że tuż obok nas istnieje inny wymiar i że to, co 
widzę, jest realne.

— Kim jesteś? — spytałem.
— Jestem afirmacją świata, wszystkiego, co jest, będzie 

było.
— Dlaczego Cię nigdy nie widzimy, dopiero poza zasłoną 

czasu i przestrzeni?
— Tam, gdzie skierujesz wzrok, jestem, zamykasz oczy — 

jestem, śpisz i śnisz — ja jestem, a mimo to niewielu mnie 
widzi, pragnie, czuje. Oni widzą to, eo chcą widzieć, pragną 
tego, co sobie wymarzyli, zabierają to, co im się podoba, a tym­
czasem mnie nie można nigdzie zabrać, bo jestem wszędzie 
nie można mnie ograniczyć, bo jestem wolna, nie można mnie 
nikomu ofiarować, bo to właśnie ja się poświęcam.

— Jesteś kimś? I
— Jestem osobną osobą.
— To jak możesz być z nami wszędzie?
— A widzisz, krople deszczu spadają osobno, w rzekach 

stają się wodą, czy pijąc wodę pijesz osobno poszczególne kro­
ple? Rozum nie może pojąć miłości, dlatego trudno ci to zro­
zumieć. Można uzyskać pojmowanie ponad rozumem poprzez 
objawienie. Rozum może korzystać jednak z treści miłości, 
ale na nią samą nie ma wpływu. Miłość jest nie ograniczona 
niczym i przez nikogo, nawet nieskończonością form ducha. 
Od niej wszystko zależy, bez niej nic by nie powstało.

— Czy jesteś cnotą?
— Nie. Cnota pozwala jedynie mnie dostrzec.
— Jeśli nie jesteś ani cielesna, ani duchowa, to jak Ciebie 

poznać?
— Abym istniała, nie muszę być albo duchowa, alb0 mate­

rialna. Nie tylko takie pojęcia mogą o mnie świadczyć.
— Czy może być pojęcie bez pojęcia?
— Obrazowo mogę ci to wyjaśnić tak: Np. gdy człowiek 

sam obcina sobie głowę. Człowiek jest pojęciem, ale bez gło­
wy nie jest ani człowiekiem, ani pojęciem.

— ('« więc oznacza, żc się „traci”?
— To po prostu tak, jakby coś zgubić — mieć i nie mieć. 

Można stracić mnie, tzn. utracić możliwość odczytywania mych 
treści..

— Czy jesteś zazdrosna?
— Zazdrość zaczyna się na progu „tego świata” i powiększa 

się tam, gdzie brak jest właściwego odbioru moich treści, czyli 
niewiedza potęguje zazdrość.

— Co oznaczą ludzkie słowo „kochać” w stosunku do Tir*,
jej miłości? • '

— Ja jestem. Nie potrzebuję płodzić, rodzić, brać małżonka. 
Kto nie wie, że istnieje, potrzebuje kochać na sposób samo- 
zachowania — własnej idei, rodziny, narodu. Dochowanie tra­
dycji poprzez rozmnażanie też jest wyrazem moich treści, do­
chowanie wierności także pochodzi z moich treści. Jeśli jed­
nak wola człowieka odrzuca moje treści — milczę. Wtedy lu­
dzie kochają tak, jak wskazuje im wola.

— Czy
— Nie,
— Jak

□ień, nic
— Nie .

ści nie ma żalu, litości, zazdrości, zachłanności, nienawiści. Te 
uczucia stoją blisko siebie Osoba litująca się może dać tylko 
rozum, intuicję, przywiązanie lub środki materialne, czasem 
może użyczyć swojej siły fizycznej lub swojego ciała, po­
święcając się za kogoś, ale nie wypływa te z miłości. To rejon 
pobudek irracjonalnych i z góry skazanych na niepowodzenie, 
ale w pewnych okolicznościach czyny takie bywają uznawane 
za logiczne. Litość jednak nie wyzwala siły „cudu”. Cud za­
istnieć może tylko z miłości przy pełnym zaangażowaniu czło­
wieka w wybranym celu. To warunki konieczne. Jak widzisz, 
harmonia taka wytwarza się niezwykle rzadko, w braku jej 
pełni pojawia się antagonizm.

— Jaka więc jesteś, jeśli istniejesz niczależuie od okoliczności, 
zdarzeń, poza jakąkolwiek formą, jeśli nie możną Clę zrozu­
mieć?

— Zrozumieć może mnie każdy, kogo ja nawiedzę lub kto 
mnie odnajdzie. Każdy może czerpać z mojego źródła, ale ten 
tylko, kto potrafi pozbyć się pragnień, marzeń, smutku, tęskno­
ty, rozkoszy. Na skali uczuć miłość sytuuje się na pozycji 8, 
a przez swoją transcendentalną głębię znaczona jest kolorem 
indygo. Pozycja ta jest progiem, na który musi wejść czło­
wiek. Na drodze do poznania bezbłędnych tajemnic Kosmosu 
próg .miłości jest wagą doskonałości, aby stanąć przed osta­
teczną już bramą — życia i śmierci.

Tuż przed moimi oczami przemknęła białobłękitna jakby 
kreska lub nić, zwijając jak w kłębek obserwowaną rze­
czywistość. Pod nogami poczułem asfalt, a hejnalista wła­

śnie skończył trąbić.
Dialog prowadził Michał KASZOWSKI

nic odczuwasz żalu, że jesteś niezrozumiana? 
ja zawsze jestem.
można Cię zawołać, usłyszeć, skoro nic masz 
cierpisz?
powiedziałam, że nie cierpię. Ale w treściach

MPK przypomina...
...pasażerom odbywa iacym 

zastępczą służbę wojskową, że 
uprawnienia do bezpłatnych 
przejazdów środkami miej­
skiej komunikacji na liniach 
zwkłych i podmiejskich do­
tyczą wyłącznie żołnierzy od­
bywających zasadniczą służbę 
wojskowa oraz junaków OC. 
Natomiast poborowi zatrud­
nieni w ramach zastępczej 
służby wojskowej korzysta­
ła iedvnie r. bezolatnrch bi­
letów pracowniczych na orze- 
jazd z miejsca zamieszkania

1
prag-

miło-

poborowego do zakładu pra­
cy i z powrotem. Bilety o 
których mowa zakwu ia w 
MPK zakłady pracy, w któ­
rych poborowi sa zatrudnie­
ni.

Pozostałe opłaty za prze­
jazdy środkami miejskiej 
komunikacji masowe i na 
wszystkich liniach obowiązu­
ją poborowych odbywa­
jących zastępcza służbę wor 
okowa według taryfy nor­
malne i.
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Piątek — 26 VIII 
PROGRAM I

16.15 Program dnia
16.20 Intcrsygnał
16.50 Mieszkać — wszechnica 

budowlana
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie: „Jaśnie 

oan szofer”
18.20 Klinika zwierząt — pro­

gram rozrywkowy
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządowy 
J9.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Liliowa taksówka’’ — 

film fab. Drod fran.
21.55 Żniwa ’88
22 10 Czas — magazyn Dubl.
22.45 DT — komentarze 
23.05 Od Picadora do Zale­

szczyk

PROGRAM II
18.00 Program lokalny
18.30 Polak w przyrodzie
19.00 Wzrockowa lista prze- 
• bojów Marka Niedź- 

wiedzkiego
19.30 Dookoła świata
20.00 Studio sport
20.50 Brawo dla Marii Fołtyn
21.30 Panorama dnia
2J.45 Studio sport
21.55 „Czarna owca” — film 

fab. prod. angielskiej
23.45 Wieczorne wiadomości
23.50 Studio sport

0.50 Telewizja nocą

Sobota — 27 VIII 
PROGRAM I

900 Kino najmłodszych
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.25 Zdrowie — wojskowy 

program publicystyczny
11.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie: „Klejnoty Adriaty­
ku — 4” film dok.

12.35 W świecie ciszy
13.00 Telewizyjny koncert ży­

czeń dla honorowych 
krwiodawców

13.30 Antologia dramatu pow­
szechnego: William Szek­
spir „Hamlet”

16.35 Skarbiec -
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem’* 

(9) — serial obyczajowy
18.30 Butik
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Miłość poza prawem” —

film fab. nrod. USA
21.30 Telewizyjny przegląd 

sportowy oraz mistrzo­
stwa świata w kolarstwie

22.15 Tydzień w polityce
22.25 Rock — scena — Zsuzsa 

Kończ
23.05 DT — wiadomości
23.15 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
23.30 Kino nocne: „Inspektor 

Bellamy” (9). serial
0.05 Zakończenie programu

PROGRAM II
14.55 Program dnia
15.00 Telewizyjny koncert ży­

czeń
15.30 ,.Akcja OPEN" — serial 

prod. francuskiej
16.30 komedia po polsku 

„Wojna coraz dalej”
17.20 Spektrum
17.50 Polska Kronika Filmo­

wa
18.Q0 Program lokalny
18.30 Ballada o drodze
18.30 Alfa i Omega
20.00 ..Wratiglavia Cantans” 
21.00 Telewizja dla wszyst­

kich
21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste, lata 

trzydzieste — „Pamięt­
nik Dani Hanki”

Niedziela —' 28 VIII
PROGRAM I

8.50 Kino teleferii: „Wyspa 
skarbów” (2) — film fab.

8.55 Studio sport MS w ko­
larstwie

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owadów”

(5) — serial
11.05 Siedem anten
11.35 Studio sport
12.20 Kraj za miastem
12.50 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.40 Studio sport
14.15 „Tajemnice naszych 

kwiatów"
14.50 „W kamiennym kręgu*

(16 i 17) — serial

16.50 Studio sport — MS w 
kolarstwie

17.15 Teleexpress
17.45 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat
18.15 Marek Sierocki zaprasza
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka „Trzy mi­

sie”
19.30- Dziennik telewizyjny 
20.00 „Komediantka” (4)
20.55 Sportowa niedziela 
^1.35 Siedem dni na świecie
21.45 Jazz chorał w Warszawie
22.25 DT — wiadomości
22.35 „W kamiennym kręgu”

(16 i 17) — powtórzenie

PROGRAM II
9.30 Przegląd tygodnia dla 

niesłyszących
10.05 Film dla niesłyszących: 

„Komediantka” serial TP
11.00 Krótkofalowcy
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Sztuka ogrodowa iw Pol­

sce (7)
12.50 100 pytań do Zygmunta 

Broniarka
13.20 Bliżej świata — przegląd 

telewizji satelitarnych
14.50 Zwierzęta świata
15.25 Grand Prix Belgii — 

formuła 1
15.40 Studio sport
16.15 Grand Prix Belgii — 

formuła 1

W
16.25 Notatnik festiwalowy 

Dni Henryka Wieniaw­
skiego Szczawno Zdrój 
’88

17.00 Galeria „Dwójki” — 
Eryk Lipiński

17.30 Studio sport — mityng 
państw socjalistycznych 
— Wyścigi konne na 
Służewcu

18.00 50-tka pana Janka
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Grand Prix Belgii — 

formuła 1
19.45 Dzieje księgozbioru
20.00 Studio sport
21.00 Sensacje XX wieku — 

pomyłka gen. Martinie-, 
go

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (5) — serial

prod. USA
22.55 Wieczorne wiadomości

Poniedziałek — 2» VIH
PROGRAM I

17.05 Pr. publ.
17.15 Teleexpress
17-30 ..Polonia Restituta” IB 

— serial
18.35 Piknik country. — Mrą­

gowo ’88
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr telewizji — spek­

takl na bis — Christop- 
her Hampton „Opowieści

. Hollywoodu”
22.20 Żniwa 88
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II
18.00 Program lokalny
18.30 Antena ..2” na najbłii- 

szy tydzień
18.50 Mistrz tańća — film dok.
19.25 „Zawsze kochać” pieśni 

kompozytorów francu­
skich śpiewa Ewa Iży- 
kowska (sopran)

20.00 Program rozrywkowy
21.00 Stan krytyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Spotkanie z piosenką 

aktorską — wrocławski 
przegląd

22.00 „Goście z Rotary” pro­
gram publicystyczny

22.20 Biografie: „Romanza fi­
nal” (4) serial nrod. hi­
szpańskiej

23.10 Wieczorne wiadomości

Wtorek — 30 VIH
PROGRAM I

9.00 Teleferie — Krąg 
magazyn harcerski

9.30 Kino Teleferii: „Samo­
chodzik i templariusze* 

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Złote obrączki” (5) —

serial prod. hiszpańskiej
16.50 Program dnia
16.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
17.15 Teleexpress
172)0 Telewizyjny film doku­

mentalny
18.20 Flesz — magazyn mu­

zyczny
18.50 Dobranoc „Leśni przyja­

ciele”
19.00 Kram — magazyn kon­

sumenta
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Złbte obrączki” (5) —

serial Drod. hiszpańskiej 
21.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.25 „Listy z nieba” — film 

dok.
22.00 Sprawa dla reportera

PROGRAM II
18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna 
19.00 Magazyn 102
19.30 Studio sport
20.00. Klucz do nowej muzy­

ki — o twórczości Mar­
ka Stachowskiego

21.00 Forum pokoju — Wro­
cław '88

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Franka Beyera 

„Pięć łusek” film prod 
NRD

115 Rozmowy intymne

Środa — 31 VIII
PROGRAM I

9.00 Teleferie najmłodszych: 
„Tato, już lato”

9.30 Kino Teleferiñ „Szagma 
• albo zaginione światy” 

(26 — ost.) film anim.
10.10 „Wicher stepowy” (1) — 

film przygodowy prod. 
ZSRR

17.00 Program dnia
17.00 Losowanie Express i 

Super Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Reduty września” wi­

dowisko historyczne
18.55 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.05 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Zwierciadło czasu: „Ob­

ca, biała i pstrokaty” 
film prod. radzieckiej

21.40 Żniwa ’88
21.00 Klub międzynarodowy ’
22.20 „Ameryka w cieniu pie­

niądza” (1) reportaż

PROGRAM II
18.00 Program lokalny
18.30 Studio sport, — klub o- 

limpijczyka — wybór 
sportowca miesiąca

19.00 Magazyn 102
19.30 „Marta” — opera Fridri­

cha Flotowa w wersji 
filmowej

20.55 Studio sport — wybór 
sportowca miesiąca

»105 Henryk Wara i tego 
muzyka

21.30 Panorama dnia
21.45 997 — kronika milicyjna

Czwartek — 1 IX
PROGRAM I

10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator
10.20 „Gdziekolwiek jesteś, 

panie prezydencie” film
11.45 Domator
16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „Pamięć” wojskowy pro­

gram dokumentalny
17.55 Refleksie
18.20 Sonda
18.50 Dobranoc
19.00 Teraz — tygodnik goeo.
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Gdziekolwiek jesteś,

panie prezydencie” film 
fab. prod. polskiej

21.25 Pegaz
22.10 Czym żyje świat
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II
18.00 Program lokalny
18.30 Starzyński nieznany 
19.00 „Wratislavia Cantans”
20.35 Hubalowa legenda 
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zakazane piosenki” 

film prod. polskiej
23.20 Wieczorne wiadomości

POZIOMO; 5. nauczył obliczać trójkąt. 8. twarda skała, 9. 
wiosenny żółty kwiat, 12. część pręcika kwiatowego, IŁ port 
norweski znany z walk Polaków, 14. legendarny król Troi, 
15. udaje towar na wystawie, 17. ruda cynku, 19. odległość, 20. 
kraj w Europie, 23. górski pustorożec, 25. upłynął świat na 
Opty, 27. krój sukni, 2«. wierzchni strój amerykańskich In­
dian, 30. miasto wojewódzkie, 31. lok, 32. w serialu kreował 
Zygmunta Augusta. 33. substancje stosowane np. do ochrony 
roślin.

PIONOWO: 1. na szachownicy. 2. na tramwaju, 3. pan domu, 
4. duchowny, 6. dzielnica mieszkaniowo-przemyslowa Gdańska, 
7. okrywa ptaka. 10. rozprowadza towary, 11. rodzinne dobra 
króla Batorego, 16. usankcjonowana reguła postępowania, 18. 
... Alfred, pseud. Marek, współorganizator I Dywizji im. T. 
Kościuszki, redaktor „Nowych Widnokręgów” i „Wolnej Pol­
ski” (1900—1943). 21. włada wieloma językami, 22. na niej 
elektrownia w I.ubachowie, 24. szkoła średnia, 26. ruski ba 
jarz i pieśniarz-poeta, 29. stopień wojskowy, 30. miasto nad 
Tagiem.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 1 września 
włącznie, decyduje data stempla pocztowego.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 33

POZIOMO: 5. powstanie, 8. 
Police, 9. białko, 12. szopka, 13. 
synowa, 14. szynk, 15. czasza, 17. 
kastet, 19. opornik, 20. depesza, 
23. kometa, 25. krosno, 27. spiek,
28. metoda, 30. parter, 31. sztorm, 
32. dekada, 33. listonosz.

PIONOWO: 1. polisa, 2. osier­
dzie, 3. garbarnia, 4. bilans, 6. 
korpus, 7. skunks, 10. szczypio­
rek, 11. zwierzyniec, 16. zenit,

KINA
ŚWIT godz. 15.45 „Złote dziecko” prod. USA, od 12 lat, goda. 

17.45 i 20.00 „Pluton”, prod. USA, od 18 lat.
ŚWIATOWID godz. 15.45 „Rozkaz nr. 027” prod. koreańskiej (ka­

rate), od 15 lat, godz. 17.45 „Zdrada i zemsta” prod. chińskiej, od 
15 lat. godz. 20.00 „Blues Brothers” prod. USA, od 15 lat.

SFINKS nieczynne do 1 września br.
TEATR LUDOWY

26 bm. godz. 18.00 „Zemsta”, od 27 do 29 bm. teatr nieczynny, 
30 bm. godz. 18.00 „Zemsta”, od 31 bm. do 2 września nieczynny.
liiiiiiimiiiiiiiniiiiiHtiimmiiłtitifłitiiiiiiiiiiłiitiiiiiiiiiiiimiiiiiiK

OGŁOSZENIA
KIEROWNIK WGiGG 

URZĘDU DZIELNICOWEGO 
KRAKOW-NOWA HUTA

zawiadamia iż:
W związku z wykonywaniem 

aktualizacji istniejących map 
Wydział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami Urzędu Dzielnicowego 
Nowa Huta na podst. art. 50—56 
Ul | 3 KPA wzywa właścicieli 
(osoby władające) nieruchomości 
położonych w bloku między uli­
cami: Igolomską, Ujastek, Mro­
zową, torami PKP «1. Za górą 
i Szymańskiego do przybycia na 
teren wyżej wymienionych nie­
ruchomości w dniach 11—16 
września 198« r. w godz. 8—15 
wraz z dokumentami stwierdza­
jącymi własność (władanie) w 
celu wskazania na gruncie gra­
nic swych nieruchomości.

Niestawiennictwo stron nie 
wstrzymuje czynności, a skut­
ki ewentualnie wadliwego 
stwierdzenia stanu władania 
ponoszą winni niestawien­
nictwa.

18. amper, 21. dyplomata, ŻŁ 
prezydent, 24. egoizm, 26. obrady,
29. Adonis, 30. pokusa.
Nagrody książkowe za popraw­
ne rozwiązanie krzyżówki w 33 
numerze „Głosu Nowej Huty.” 
Wylosowali Marcin Długosz, 
31-960 Kraków, os. Górali 15/10, 
Janina Maciaszek 31-450 Kraków, 
ul. Ulanów 38a /29, Marcin Ra­
doń 30-658 Kraków ul. Łużyc­
ka 53 /52.

UWAGA. Nagrody wyilemy 
pocztą.

NOWOHUCKIE CENTRUM
KULTURY

przyjmuje zapisy de:
— pracowni modeli sakntni- 

ezych
— pracowni modeli latających
— pracowni lotniarskiej
— pracowni szkutniczej
— pracowni mechaniczno-clek- 

tronicznej
— pracowni robót ręcznych 

(prowadzi kursy kroju i szycia, 
daiewiarstwa maszynowego, ręcz­
nego. tkactwa)

— pracowni komputerowej 
(prowadzi kursy programowania)

Informacja tel. «-62-6« w. 21« 
pokój *>7.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZSMP KM HiL

organizuje kursy
— język* angielskiego
— język* niemieckiego
— kroju i szycia
Informacji udziela i zapisy 

przyjmuje sekretariat UR KM 
HiL os. Młodości 1 pok. 31 tel. 
44-3«-90 godz. ł—15.
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POGŁOSYI
W NAJBLIŻSZY poniedziałek, 29 bm, »woje trzydzieste (tak. 

tak, Jatka lecą) urodziny będzie obchodził największy sa­
motnik świata, jak sam się nazywa, albo największy fe­

nomen przemysłu muzycznego, jak twierdza miliony Judzi, czyli

Michael JACKSON
- numer jeden

MICHAEL JACKSON.
Nie wszyscy o tym wiedzą, 

te Michael Jackson debiutował 
już w wieku .pięciu lat, śpie­
wając w rozmaitych lokalach. 
Kiedy miał 11 lat. w 1969 ro­
ku doczekał się swojego 
pierwszego wielkiego hitu. 
Dwa lata później miał już • 
złotych płyt. W latach 70. pa­
smo sukcesów zanotował na 
swoich koncie zespół Jacksona 
Five. czyli piątka braci, z 
których największą uwagę 
zwracał na siebie oczywiście 
Michael. W roku 1979 na ryn­
ku muzycznym ukazał się je­
go pierwszy solowy album, za­
tytułowany „Ofi the wali”. Do­
piero jednak wydany w 1983 
roku „Thriller” posadził Jack­
sona na tronie amerykańskie­
go showbusinessu. Miał wtedy 
tylko jednego konkurenta. 
Prince. bo o nim mowa, nie 
potrafił jednak zdobyć tak o- 
szalamiającej kariery na całym 
święcie i sprzedać tyle milio­
nów swoich płyt.

Zjawisko pod nazwa ..Mi­
chael Jackson” jest z pewno­
ścią największym wydarze­
niem we współczesnej muzyce 
rozrywkowej od czasów Elrisa 
Presleya i zespołu Tlie Beat­
les. Można nie przepadać za 
muzyką tego czarnoskórego 
(chociaż jego twarz jest raczej 
biała, dzięki kilku operacjom 

plastycznym) wykonawcy, ale 
nie można kwestionować po­
zycji jaką sobie zdobył w 
muzycznym świecie. Kto wie, 
czy tej pozycji nie zawdzięcza 
w znacznej mierze właśnie 
wspomnianym operacjom skó­
ry? Jackson dobrze przecie* 
wiedział, że cząrni muzycy 
mogą być bardzo popularni w 
Ameryce a więc i na całym 
świtcie, ale najwyższe pozy­
cje i największe honoraria 
zarezerwowane są tylko dla 
białych. Oczywiście, wszystkie 
te zabiegi kosmetyczne na nic 
by się zdały, gdyby postarał 
się o nie przeciętny muzyk. 
Jacksona przeciętnym nazwać 
jednak nie można.

Jego ogromny talent, popar­
ty ciągłym treningiem i wy­
tężoną pracą, daje fanem wie­
le wspaniałych przeżyć. To. co 
działo się podczas jego tego­
rocznego tournee po Europie, 
opisywały gązetv i pokazywa­
ła telewizja, także w naszym 
kraju. Nie ma chyba na świe­
ci«-drugiego takiego przypad­
ku, aby piosenkarz wręcz o- 
śmieszał na scenie towarzyszą­
cy mu zespół zawodowych tan­
cerzy baletowych. Niektórzy 
twierdza ż? może on zrobić że 
swoim ciałem wszystko, po­
nieważ jego kości sa z gumy. 
Tego żartu nie wolno lekce-

ważyć. Nie można również 
lekceważyć bard‘zo mipdrej po­
lityki promocyjnej, dzięki któ­
rej dokładnie rok po wydaniu 
albumu „Bad” na listach 
przebojów, także w Polsce, 

znajdńtje się jedna z piosenek 
z tej płyty. Mam na myśli 
„Dirty Dianę”.

Spece od reklamy w przed­
siębiorstwie pod nazwą Mi­
chael Jackson są mistrzami 

świata w swoim zawodzie. 
Przecież od ukazania się 
„Thrillera’' do wydania „Bad” 
upłynęło aż pięć lat, a ntón» 
to Michael Jackson nie scho­
dził z pierwszych stron wieio- 
nakładcwych magazynów i 
prasy całego świata Nie było 
miesiąca, aby nie było o nim 
głośno. Wprawdzie nie dzięki 
nowym piosenkom, których 
właściwie (nie licząc udziału w 
Live Aid) nie było, ale dzięki 
sprytne preparowanym i od­
powiednio podawanym infor­
macjom o prywatnym ZOO 
Jacksona, o jego posiadłości w 
Kalifornii czy wreszcie o no­
cach spędzanych w specjalnej 
komorze tlenowej, co powinna 
mu pomóc dożyć do 150 lat. 
Sporo reklamy zrobiono oczy­
wiście także kolejnym opera­
cjom plastycznym.

Nie wiem, kiedy ukaże się 
następna Dłyta >Dehaela Ja­
cksona. ale jestem pewny, że 
znowu będzie to wielkie wy­
darzenie, kolejna porcja 
wspaniałej muzyki. Po pros u 
od pewnego czasu piosenkarz 
numer jeden świata nie robi 
niczego, czego nie można by 
opatrzyć przymiotnikiem
„wspaniały”.

Jacek KRĄG
repr. Krzysztof KAROLCZYK

„Nowa Huta" podbiła 
Anglię i Szkocję

Z KOLEJNEGO tournée zagranicznego powróci! Zespół Pie­
śni i Tańca „NOWA HUTA”. Po tegorocznych występach 
we Francji, Belgii, Jugosławii i ZSRR, tym razem od311ipca 

do 18 sierpnia przebywali w Anglii i Szkocji. Tak więc rok 
jubileuszu 35-lecia istnienia zespołu jego członkowie będą mo­
gli zaliczyć do bardzo udanych, chociaż także -jednocześnie 
bardzo pracowitych.

W Anglii oglądała ich publiczność w Nottingham i Birmin­
gham. Oczywiście, najwięcej wśród widzów było Polonusów. 
Zupełnie inaczej w Szkocji, gdzie zaprezentowali się w Glas­
gow na „Garden Festival”, trwającym w stolicy Szkocji od 
kwietnia do końca września, a uroczyście otwartym w tym 
roku przez księcia Karola i Lady Dianę. Według doniesień 
szkocka publiczność była zachwycona trzem» festiwalowymi 
koncertami „Nowej Huty”. Prawdziwą furorę zrobiła nowo­
hucka młodzież specjalnie przygotowaną szkocką piosenką 
„Loch Lomond”.

W sumie czterdziestoosobowy zespół, podróżujący autokarem 
„Wawel-Touristu” dął dziewięć koncertów, przejeżdżając wie­
le kilometrów od wybrzeża Morza Północnego po plaże nad 
Atlantykiem. Po drodze odwiedzili też, znajdujący się niedaleko 
Nottingham, grób generała Władysława Sikorskiego, na ktôfvm 
Złożyli wiązankę kwiatów. (jack)

Witold Nanowski
SPRAWDZIAN KULTURY 

Szacunek do natury — 
probierzem kultury.

..CZYSTA" INSPIRACJA 
Zły to aktor, poeta, 
nędzny to artysta, 
którego inspiracją 
jest jedynie — „czysta”...

FRASZKI
MODUS VIVENDI

Ledwo się ogarnie — 
pędzi... do... kawiarni..,

ARS AMÄNDI
Miłość bez próby — 
wiedzie do zguby.

DRAMAT XX WIEKU 
Cywilizacja bez kultury — 
skazuje nas na pewną zgubą.

ESTETA
Mówią, że zdolny, 
ma gest i polot, 
gdyż żaden pieniądz — 
dlań „non olet",..

FUROR AMORIS
Gdy stracił -włosy, zabrzęczał... 

trzosem.

Jak wywabić plamy z owoców?
CORAZ więcej • owoców, 

kompotów, soków. Coraz też 
cześćiei na naszych obrusach, 
serwetkach i ubraniach po­
jawiają się plamy (nie tylk« 
za przyczyna naszych najmłod­
szych). Można sobie z nimi 
radzić: świeże jeszcze, wil­
gotne plamy z owoców na­
leży posypać sóla. przelać 
wrzątkiem i spierać w my­
dlanej wodzie. Można też spla­
mione miejsce zalać serwatka, 
pozostawić na noc i rano 
spierać w mydlanej wodzie. 
Świeże plamy z truskawek 
i poziomek usuwa się rozcień­
czonym roztworem boraksu. 
Jeżeli plamy są zaschnięte, 
do roztworu należy dodać tro- 

che amoniaku ale potem ob­
ficie płukać.

Plamy z czarnych jagód 
(borówek) należy zwilżyć su­
rowym mlekiem, wysuszyć i 
przemywać mieszanina borak­
su (1 łyżka), amoniaku (2 łyż­
ki). i wody (1/2 szklanki). 
Prać w wodzie mydlanej 
i czystej.

Plamy z brzoskwiń czyści 
się 10 proc, woda utleniona 
zmieszana w równych pro­
porcjach z woda następnie 
trzeba dobrze wypłukać. Do 
tkanin z włókien sztucznych 
stosuje się wodę 2 proc. Ale 
przed czyszczeniem należy 
zrobić próbę.

(kut)

Kultura
NCK zaprasza 26 bm. o 

godz. 17 ną koncert zespołu 
„Jazz Band Bali Orchestra", 
natomiast 29 bm. o godz. 
16.30 będzie można zoba­
czyć i usłyszeć Laboratorium. 
Koncert ten powtórzony zo- 
same 30 bm. Poza tym NCK 
zaprasza na wystawę fotogra­
mów Piotra Wojaczka oraz 
Iwany i Adama Szopów. Moż­
na też oglądać wystawę prac 
członków Związku Edukacji 
Plastyczniej.

Eksperymentalny Teatr 
Dziecięcy .Akademia Pana 
Brzechwy” zaprasza do 
współpracy chłopców w wie­
ku 7—15 lat. posiadających 
uzdolnienia muzyczne i wo­
kalne oraz instrumentalistów. 
Przesłuchania kwalifikacyj­
ne odbędą sie w dniach 5— 
8 września w godz 16—18 w 
NCK.

Młodzieżowy Dom Kultury 
im. Juliana Tuwima orzyj- 
mu’e zaoisy do studium ma­
larstwa dla kandydatów do 
średnich szkół plastycznych 
i Akademii Sztuk Pięknych. 
Zgłoszenia w sekretariacie, os. 
Na Stoku 31 a codziennie w 
godz. 9—15 tel. 44-67-14.

PRZED kilkoma, dniami zadzwoniła do redakcji Czytelnicz­
ka z zapytaniem, dlaczego w nadtytule artykułu, który 
ukazał się w ostatnim numerze „Głosu” — „Afrykańskich 

impresji dr. Czesława Ciechanowicza (lekarza HiL) część dru­
ga”, po skrócie dr postawiliśmy kropkę?

Przypominam więc, iż w polskiej ortografii istnieją pewne 
zasady skracania zarówno pojedynczych wyrazów, jak i całych 
grup wyrazowych i odpowiedniego ich zapisywania. W kwestii, 
która interesuje naszą Czytelniczkę, mamy do czynienia z na­
stępującą sytuacją. Jak wiadomo, niektóre skróty wyrazów, 
tworzy się przez pozostawienie pierwszej i ostatniej litery, 
a odrzucenie wszystkich środkowych lub pozostawienie pierw­
szej, ostatniej i jednej z liter środkowych i wtedy zapisywane

mówimy po pólku
że ma ona dość mocno zakodowaną w pamięci zasadę, iż przy, 
tworzeniu skrótów po wyrazach: doktor, numer, magister itd. 
kropki nie wolno postawić (dr, nr, mgr), a po: profesor, docent, 
inżynier — tak *(prof., doc., inż.). Otóż jak widać w wypadku 
tych pierwszych skrótów reguła obowiązuje tylko i wyłącznie 
wtedy, gdy pozostają one bez odmiany. Konieczna jest jednak 
"kropka, gdy chcemy napisać: doktora (dr.) Ciechanowicza, nu­
merem (nr.) jedenastym, majorowi (mjr.) Kowalskiemu, z puł-

Czy po mgr, dr możemy postawić kropkę?
są one bez kropki, np. nr (numer), wg (według), mgr (ma-

J ,.gister), mjr (major), płk (pułkownik). Do tej grupy należy 
także rzeczownik doktor (dr). Dlaczego jednak w przytoczonym 
przez Czytelniczkę przykładzie napisaliśmy dr z kropką? Otóż 

I powyższa zasada, nakazująca niestawianie kropki po skrótach 
dr, nr. wg. mgr, itd., obowiązuje wyłącznie wtedy, gdy pozostają 
one w • mianowniku, np. dr Ciechanowicz, nr jedenasty, 
magister Nowak. Napisaliśmy zatem: „Afrykańskich, impresji 
dr. (czytaj: doktora) Ciechanowicza...”, stawiając kropkę, gdyż 
skrót ten został odmieniony (w dopełniaczu). Skorzysta­
liśmy z reguły, która mówi, że dla zaznaczenia końcówek flek- 
syjnych skrótów składających się z pierwszej i ostatniej li­
tery wyrazu należy postawić po nich kropkę.

Przypuszczam, że wątpliwość Czytelniczki wzięła się stąd,

kownikiem (z płk.) Nowackim. Możemy to uczynić jeszcze w 
inny sposób — zaznaczając przy skrótach końcówki fleksyjne, 
np. dra Ciechanowicza, nrem jedenastym, mjrowi Kowalskie­
mu, z pikiem Nowackim.

Z moich obserwacji (m. in. spotykam się z tym w różnego 
rodzaju pismach, ogłoszeniach, nekrologach, zawiadomie­
niach) wynika, iż zasady te nie sa Drzez piszących prze­

strzegane (a może w ogóle nieznane?). Rzadko kiedy p0 magi­
strze, doktorze widuje się kropki. Czytam np.: Informujemy, 
że zmarł mgr Zieliński, a obok tego: mgr Zielińskiemu 
(zamiast mgr. Zielińskiemu) wyrazy współczucia składają ko­
ledzy.

Maciej MALINOWSKI

STR. 10 NR 35 26.08.1988 r. GŁOS NOWEJ HUTY



iPŒTC ÙPOft tfORC
.DAWNO już Lechii nie zdarzyło się popełnić w jednym 

spotkaniu tylu błędów i kiksów w grze obronnej 1 w tej sy­
tuacji remis na własnym stadionie jest niewątpliwym sukce­
sem gdańszczan. Nawet porażka 1—4 nie byłaby przesadnym 
odbiciem wydarzeń na boisku”.

4~) Gdyby liczyć tylko te tzw. „setki”, mogłoby tdę okaaać. 
że hutnikom wykorzystanie ich dałoby aż 3 punkty. („■) Mło­
dy krakowski zespół pokazał dobra piłkę (-•). grał z dużym 
zaangażowaniem".

Z pewnością te przytoczone 
fragmenty relacji z wy­
jazdowego meczu piłka­

rzy Hutnika i Lechią w 
Gdańsku, zamieszczone w ka­
towickim „SPORCIE” i kra­
kowskim „TEMPIE” sympaty­
cy piłkarstwa w naszej dziel­
nicy musie!; czytać... krlka ra- 
ay, by uwierzyć w prawdzu- 
wość tych słów. Po fatalnym 
występie przed tygodniem w 
Świdniku (Hutnik przegrał 
tam aż 0—3) mało kto przy­
puszczał. że podopieczni An­
drzeja Bielendy i Władysława 
Łacha oprostaja bądź co bądź 
eks-pierwszoligowcowi i to w 
dodatku na jego boisku. O- 
siągnięcie korzystnego rezulta­
tu było tym bardziej trudne, że 
Hutnikowi przyszło wystąpić 
na Wybrzeżu bez Kwiatkow­
skiego w bramce, Kota i prze­
de wszystkim Gierka. Okazu­
je się jednak, iż nowohucka

Kibice muszą to zobaczyć na własne oczy!
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.Jedenastka" to nieobliczalny 
te ani. Teoretycznie osłabiony 
nie tylko że nie przegrał z fa­
woryzowanym rywalem; ale, 
zdaniem wielu obserwatorów, 
pokazał nawet... ciekawsze »- 
blicze. Dublerzy, m. in. Piór­
kowski w bramce, Serniak i 
Bukalski w pomocy, skorzy­
stali z szansy i udowodnili, że 
nie są gorsi od swoich kole­
gów (by poprzestać na tym po­
zowaniu).

Zdaniem trenera Bielendy 
po tym. co pokazał zespół w 
spotkaniach z Karpatami w Pu­
charze Polski i Lechią w lidze, 
porażkę w Świdniku trzeba 
traktować jako „wypadek przy 
pracy”. Pan Andrzej ma tro­
chę pretensji i żalu do kibi­
ców i... dziennikarzy o nie­
cierpliwość. Zapowiadał prze­
cież przed rozpoczęciem roz­
grywek, iż jest zwolennikiem 
zbudowania takiej drużyny, 
która by była mieszanka ru­
tyny z młodością. W związku 
z tym, iż przerwa letnia trwa­
ła bardzo krótko, miał mało 
czasu, by o d razu zrealizo­
wać swój plan. Z konieczności 
w pierwszych spotkaniach mu­
si ał oprzeć skłąd na spraw­
dzonych piłkarzach. Jak pa­
miętamy, nic nie wyszło z 
transferu Jelonka (który szy­
kowany był jako ’ pewniak do 
linii napadu), opóźniało się za­
łatwienie przejścia do Hutni­
ka Sermaka. spore zaległości, 
treningowe mieli przymierza­
ni do pierwszego składu junio­
rzy: Bukalski. Zięba. Fitał. 
Kiedy po trzeciej kolejce oka- 

zalo się. że niektórzy rutynia­
rz« grają grubo poniżej ocze- 
4-ań. w dodatku kilku gra­
czom przyplątały się kontu­
zje, nadszedł czas, by prze­
prowadzić ostre „cięcia". .Aku­
rat udało saę zatwierdzić Scr- 
maka i z marszu wszedł on 
do zespołu. Efekt? Zagrał w 
dwóch meczach i w obydwu 
•trzeia po golu! Szansę otrzy­
mał także Bukalski. Obydwaj 
•kazali się widocznym wzmoc­
nieniem słabo dotychczas gra­
jącej środkowej linii.

Wiadomo. He zależy od do­
brej gry pomocników. W 
Gdańsku należała one bez­
sprzecznie do wyróżniających 
cych się formacji drużyny, a 
że i napastnicy: Waligóra i 
Kasztelan byli tym razem o 
wiele bardziej aktywni niż po­
przednio. cały zespół pozosta­
wił po sobie jak najlepsze 
wrażenie i był bardzo bliski

LECHIA GDAŃSK - 
HUTNIK 1-1 (1-1)

Bramki zdobyli — dla 
Lechii: Przygodzki w 5 
min. z rzutu karnego, dla 
Hutnika: Serniak w 45 min. 
gry.

Sędziował K. Mikołajew­
ski z Płocka. Widzów ok. 
2 tysięcy.

Żółte kartki: Ługowski 
(L) i Bukalski (H).

Hutnik: Piórkowski 6 — 
Wałankiewicz 7, Wesołow­
ski 6, Węgrzyn 5, Tyrka 
7 — Bolek 6, Bukalski 6 
(od 74 min. Góra nie sklas.), 
Serniak 7, Kraczkicwicz 5 
— Waligóra 6 (od 79 min. 
Ziębą nie sklas.), Kaszte­
lan 6.

wygrania spotkania nawet 
różnicą kilku goli.

Dotychczasowa chimeryczna 
postawa w rozgrywkach no­
wohuckich piłkarzy dowodzi 
nieżbicaę te nie należy wypo­
wiadać o K>h grze, postawie 
pewnych uogólniających opi­
nii, bo bardzo łatwo można się 
pomylić. Każdy mecz stanowi 
jak gdyby osobny rozdział, jest 
inny...

W potyczce z Lechią zaczęło 
się na przykład... zgodnie z 
przewidywaniami, gdyż już w 
5 minucie Hutnik stracił 
bramkę. Po indywidualnej 
akcji jednego z zawodników 
gospodarzy Wesołowski inter­
weniował na linii ..16'’ zda­

niem arbitra nieprawidłowo i 
za moment Przygodzki wyko­
rzystał karnego. Wydawało się 
więc, iż słabi psychicznie no- 
wohucianie nie pozbierają się 
już do końca (grali przecież 
z byłym pierwszoligowcem) i 
przegrają zdecydowanie. A 
jednak stała się rzecz niespo­
dziewana. Nasi piłkarze nie 
przejęli się zby tanio utratą 
gola i odważnie zaatakowali 
gospodarzy. Raz po raz Ser­
niak Czy Bukalski „pchali” ko­
legów do przodu, inicjując 
ciekawe akcje. Dwukrotnie 
Kraczfciewicz stanął przed ol­
brzymią szansą wpisania się 
na listę strzelców (ładny strzał 
z wolnego z 18 m i lob, ale na 
miejscu byli bądź Stawarz, 
bądź obrońcy). W 20 min. 
próbkę swoich dużych okazuje 
się umiejętności dał Kaszte­
lan. Przejął piłkę w środku 
poła i widząc, że gospodarze 
„uciekają" ze spalonego, zde­
cydował się na indywidualną 
akcje, ograł jednego z rywali 
(zrobił mu „siatę”) i kiedy tuż 
przed szesnastką znalazł się 
oko w oko ze Stawarzem, 
strzelił mu w... nogi. Jak wi­
dać hutnicy byli przez większa 
część pierwszej połowy stroną 
atakującą, czemu nie potrafili 
przeciwdziałać lechiści. Wy­
równanie jednak długo nie pa­
dało. Wreszcie dosłownie tuż 
przed gwizdkiem sędziego na 
przerwę Piórkowski zagrał do 
Tyrki, a ten do Kasztelana. 
„Kaban" dojrzał wychodzące­
go na wolne pole Kraczkiewi- 
eza i idealnie zagrał do niego 
piłkę. „Mały” podciągnął ją 
parę metrów [ tuż przed koń­
cową linią dośrodkowa! Wprost 
<io nadbiegającego Sermaka. 
Nastąpił piękny mierzony pod 
poprzeczkę strzał tego piłka­
rza z 15 metrów. Uderzenie to 
zrobiło wielkie wrażenie na 
widzach. Hutnik zasłużenie 
doprowadził do wyrównania.

Po anianie stron nasi piłka­
rze nadal przeważali i mieli 
okazję do zdobycia dalszych 
bramek. Najpierw Waligóra 
po solowej akcji skrzydłem 
wystawił piłkę Bukalskiemu. 
ale ten nie opanował jef na 
czas, a później sam strzelił 
mało precyzyjnie po świetnym 
zagraniu Kraczkiewicza. Naj­
piękniejszą indywidualną akcję 
w tej części meczu przeprowa­
dził jednak Bukalski. Otrzy­
mał podanie na środku boiska 
zdecydował się na rajd i w peł­
nym biegu wypuścił sobie 
piłkę na tzw. obiegnięcie o- 
brońcy. Kiedy wydawało się, 
ii ten świetny zamysł powie­
cie się. w ostatniej chwili 
brawurowym wybiegiem zaże­
gnał niebezpieczeństwo bram­
karz Stawarz.

W ostatnich 15 minutach go­
spodarze nareszcie zaatako­
wali (ale dlatego, iż hutnicy 
zaczęli już bronić korzystnego 
rezultatu). Szukali swojej 
szansy w tzw. wrzutkach na 
pole karne, ale wysiłki okaza­
ły się nieskuteczne. Mimo dro­
bnych potknięć obrona wy­
wiązała się z powierzonego za­
dania (Wałankiewicz na pra­
wej obronie czuje się chyba 
najlepiej; znowu dobry wystęt> 
Tyrki po przeciwnej stronie — 
wyłączył z gry groźnego No­
wickiego), a Piórkowski obro­
nił piękny strzał oddany przez 
jednego ż lechisłów z 20 me­
trów (piłka szybowała pod po­
przeczkę).

MACIEJ MALINOWSKI
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31 bm. środa, godz. 16, Suche Stawy: 
HUTNIK — LECHIĄ Gdańsk

Rewanż za ligę?
W PONIEDZIAŁEK, 22 bm. w siedzibie PZPN w Warsza­

wie odbyło się losowanie zestawu par 1/16 finału piłkarskie­
go Pucharu Polski (już z udziałem pierwszoligowców). Pił­
karzom Hutnika, którzy jedyni z drużyn krakowskich grają 
dalej, dopisało'chyba szczęście. Los przydzielił im za prze­
ciwnika spadkowicza Lechię Gdańsk, z którą w sobotę »mie­
rzyli się w... meczu ligowym i mieli wielką szansę, by sięg­
nąć po zwycięstwo. Tym razem do spotkania dojdzie w Kra­
kowie, na Suchych Stawach (31 bm., środa, godz. 16). Hutnik 
staje więc przed olbrzymią szansą pokonania rywala i za­
kwalifikowania się po raz pierwszy od wielu lat do 1/8 fi­
nału Pucharu Polski.

W pozostałych meczach zmierzą się: Wisłoka Dębica z Gór­
nikiem Zabrze, Ruch Chorzów z Widzewem Łódź, GKS Ja­
strzębie z Olimpią Poznań, Piast Gliwice z GKS-em Kato­
wice, Stal Rzeszów z Legią Warszawa, Odra Wodzisław z 
Zagłębiem Lubin, Chrobry Głogów z Jagiellonią Białystok, 
Polonia Bytom z Pogonią Szczecin, Olimpia Elbląg z Bałty­
kiem Gdynia, Lublinianka z Lechem Poznań, Stomil Olsztyn 
z Górnikiem Wałbrzych. Gryf Słupsk z ł.KS-em, Odra Opo­
le z Szombierkami Bytom, Zawisza Bydgoszcz ze Śląskiem 
Wrocław i Grom Czerwony Bór ze Stalą Stalowa Wola.

(mm)
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W MIĘDZYNARODOWYM Tl RN1EJÜ DRU2YN HUTNICZYCH

Jeszcze jeden triumf młodych piłkarzy Hutnika
PRZEZ 3 dni (piątek, sobota, niedziela) odbywał się na Suchych 

Stawach interesujący międzynarodowy turniej piłki nożnej junio­
rów drużyn hutniczych. Imprezę zorganizowano już po raz szósty 
(w roku ubiegłym odbywała się ona na Węgrzech), a udział wzięły 
4 zespoły: BSG Stahl Eissenhuttenstadt (NRD), DKSE Dunajvaros 
(Węgry), TJ Ostrava (CSRS) i gospodarze Hutnik. Według zgod­
nych opinii fachowców tegoroczny turniej stał na nieco niższym 
poziomie niż rok temu, ale mecze byty wyrównane, zacięte. W 
spotkaniu decydującym o I miejscu zmierzyli się podopieczni Da­
riusza Maczugi ; rówieśnicy z Ostrawy. Na 10 minut przed końcem 
goście zdobyli bramkę na wagę I miejsca dla... Stahli. Hutnicy, 
walczyli jednak bardzo ambitnie i dosłownie na 120 sekund przed 
gwizdkiem sędziego wyrównali z rzutu karnego (za zagranie obroń­
cy czechosłowackiego ręką na polu karnym) • Szczęśliwym egzeku­
torem „U” okazał się Romuzga. W pozostałych spotkaniach Hutnik 
wygrał ze Stahłą 1—0 (bramka Romuzgi) j w takich samych roz­
miarach z Dunajvarosem (gol Dziania). -

Turniej był udanym sprawdzianem nowego zespełu juniorów 
Hutnika przed zbliżającymi się rozgrywkami klasy makroregional- 
nej (pierwsze mecze już 31 08 — Hutnik gra na wyjeździe z Wisłą). 
Szansę gry otrzymali: Dębosz, Król, Florczak, Kania, Sagan, Po- 
brotyn. Ptak. Gruchała ! Latosiński.
. Najlepszym zawodnikiem Hutnika był Dariusz Romuzga.

Oto pozostałe wyniki: Dunajvaros — Ostrava b—1., Stalli — 
Ostrava 2—1 Stahl — Dunajvaros 3—1.

Końcowa tabela:
1. Hutnik 3 5 3—1 3. Ostrava S 2 3—4
2. Słabi 3 4 5—3 4. Dunajvaroe 3 1 ß—ó

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA 

(II liga)
27.08. (sobota) godz. 17
Hutnik — Stał Stalowa Wola

(1/16 Pucharu Potoki)
31.08 (środa) godz. 16

Hutnik — Lechią Gdańak
(Klasa okręgowa).

28.08. (niedziela) godz. 11
Hutnik II — Dalio Myślenice

27.08. (sobota) godz. 16.30
Grębałowianka — Gościbia 

Sułkowice
* 

(Klasa A)
28 08. (niedziela) godz. 11.30

Wanda — Wolanta Wola 
Filipowska

PIŁKA RĘCZNA 
(Turniej juniorów młodszych na­

stępców Kałuzińskiego)
27 08 (sobota) godz. 8.30-13.45 

28.08. (niedziela)

godz. 14.10—19.05 
29.08. (poniedziałek) 

godz. 9—12.15
Udział biorą: Kusy Szczecin, 

Korona Kielce, MKS Krakus, 
Gwardia Opole, Grunwald Pos- 
nań, Padwa Zamość oraz Hutnik 
I i Hutnik-II.

ROZPOCZĄŁ się turniej pliki 
nożnej ognisk TKKF HiL o pu- 
cKar przewodniczącego Bady 
Pracowniczej kombinatu. Już 
na początku zanotowano kilka 
niespodzianek: odpadły fawory­
zowane drużyny IIPR-u 1 ZG 
(ubiegłoroczni finaliści). Oto wy­
niki: ZS — HPR 4—1, ZR — 
W90 6—1, ZO — ZW 1—1, (4—3 w 
karnych), ZK — ZG 4—2, ZRU 
— ZA 3—1, P96 — OOC 3—0 
(walkower).

*
ZF TKKF HiL organizuje aa- 

pisy do sekcji karate kyoku- 
•hinkal dla początkujących. 
Zgłoszenia przyjmowane są w 
siedzibie TKKF IliL, m. Stalo­
we 16, II piętro do 2» września 
br. w godz. 8—15, tel. 44 36-83 
lulb hutniczy 43-37.

W klasie okręgowej
ŚWIT KncsMwice — HUTNIK 

3r-3 (1—3)
Bramki zdobyli: dla gospodarzy: Ryś. 

Filip i Wiśniewski, dla gości: Heliasz. 
Wortmann i Kasperczyk.

Hutnik: Dębosz — Dudzik. Sasnał, 
Zaąc (Piekarz). Nowak — Heliasz, Ga­
cek.' A. Tyrka. Urbański — Wortmann. 
Kasperczyk.

Zaskakujący przebieg miało to soot- 
kanie Już w 35 min. gry było 3—0 
dla nowohucian i mie iscowi kibice orze­
cie rali oczy ze zdumienia. Faworyzo­
wani gospodarze wysiadali na- zupeł­
nie zaskoczonych takim obrotem spra­
wy i długo nie mogli się pozbierać. 
Był„ to o tyle dziwne, iż naprzeciwko 
siebie stanęły dwie ..odmienne" dru­

żyny: Świt. który od wielu lat zalicza 
sie do faworytów okrecówki i rezerwa 
Hutnika mająca w swoim składzie 
niedawnych jeszcze juniorów. Tylko 
brak doświadczenia hutników zadecydo­
wał o tym. że gospodarzom udało sie 
ostatecznie doprowadzić d~ wyrówna­
nia (w końcówce mogli jeszcze wy­
grać). Mimo to młodym hutnikom na­
leży sie kilka ciepłych słów za uzyska­
nie remisu w ..jaskini lwa” i postawę 
na boisku. Podobał 6ie przede wszyst­
kim grający w linii tx>mocv Marek 
Urbański. (mm)

PS W relacji z ubieałeao tuaodnia 
podaliśmy, iż rezerwę prowadzi Zbi­
gniew Urbańczyk wespół z trenerami 
Andrzejem Bielenda i Władysławem 
Łachem. Informacja nie była ścisła. 
Hutnikiem H opiekują sie panowie 
Bielenda i Łach, a Z. Urbańczyk po­

maga jedynie w szkoleniu bramkarzy. 
Znany przed latu aolkiper Hutnika sta­
wia na kariere sędziowska.

DALIN MY&LENICE — 
GRĘBAŁOWIANKA 

1_2 (0—0)
Bramki zdobyli — dla gości: Silski 

1 Wydra, dla gospodarzy Piwowarczyk.
Grębałowianka: Mastałerz — Czaj­

ka, Dutkiewicz. Świątkowski (Kuć). 
Ostrowski — P. Zięba. Kręcisz (Szo­
pa). Surowiec. Silski — Dziurdzia. Wy­
dra.

Miła niespodziankę sprawili swym 
kibicom piłkarze z Grebalowa. zwy­
ciężając w Myślenicach eks-trzecioli- 
gowca Dalin. Duży udział w sukcesie 
gości miał przede wszystkim Janusz 
Surowiec (wrócił do kolegów), który 
był prawdziwym „mózgiem drużyny”.

W klasie A
KABEL H — WANDA KRAKÓW 

2—1 (1—0)
Gole dla gospodarzy strzelili: Lisaka 

i Porębski, dla gości honorowe trafie­
nie uzyskał Budzowski.

Wanda: Fiołek — Przybycień, Kel­
ler. Seweryn. Skrzydlewski — Kraw­
czyk. Dorą. Gargula (Król) — Budzow- 
ski. Gliński (2ółciak). Romanck.

Od porażki z rezerwa Kabla rozpor 
czeli rozgrywki nowego sezonu piłka­
rze Wandy, ale tym razem musza mó­
wić n dużym pechu. Byli bowiem, 
szczególnie w II połowie zespołem lep­
szym od gospodarzy. Dwukrotnie Ro- 
manefc i raz Budzowski mogli wpisać 
sie na listę strzelców, ponadto strzał 
Glińskiego trafił w poprzeczkę.

(mm)
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„Portrety imron"

UĄRI/l

N
oszone zwykle niebacznie w przebraniu Maryli, 

Marychny, Marysi i Mani, 
imię to jest jak rzadkie zaklęcie, którego użyć 

umieją tylko wybrani. 
Zwykle spoczywa w kącie jak drogocenny pierścień 

w izbie głupkowatego nędzarza. 
Zauważyliście? Imię to dzwoni w powietrzu jak 
struna trącona, gdy się je przy różańcu powtarza. 
Ach, okryć się nim jak płaszczem, gdy, się jest 

•*" Dominikiem, Tomaszem lub Katarzyną! 
Ach, trzymać się go jak ręki anielskiej, aż najgorsze 

dni młodości zuchwałej miną. 
Ach, mieć odwagę nosić je jak koronę, choćby z 

gwoździ żelaznych lub cierni splecioną, 
zasłaniać się nim... Iść obok niego we dni i noce, 

jak pod najsilniejszej straży osłoną. 
„.O Maryjo, królowo słońca i ziemi, i gwiazd 
niezliczonych, i pięciu mieczów boleści, które 

szczęście się w niebiosach nie zmienia 
uproś łaskę zbawionej i lekkiej śmierci dla 

nosicieli na ziemi twego imienia.

Czy wiesz, fe.«
...w Układzie Słonecs- 

nym ciągle wieje wodoro­
wy wiatr. Pochodzi on M 
Słońca i przelatuje obbk 
Ziemi ■ prędkością około 
«0 km/sek. Jak niewi­
dzialna miotła wymiata 
gazy wydzielające się z 
komet i atmosfer planet, 
zdmuchuje drobiny me­
teorytowego pyłu, a na­
wet cząstki promieniowa­
nia kosmicznego. Wiatr 
ten jest przyczyną pow­
stawania burz magne­
tycznych, sprzyja powsta­
waniu zórz polarnych i 
ma także wpływ na pogo­
dę ziemską. Skład wiatru 
podobny jest do chemicz­
nego składu Słońca. Sa w 
nim protony (jądra ato­
mów wodoru) i elektrony. 
i domieszką cząstek alfa 
(Jąder helu). Liczba tych 
cząstek i prędkość wiatru 
zależą od aktywności sło­
necznej.

Z kroniki milicyjnej
Podawanie się za kogoś innego ma na celu zarówno 

zwrócenie na siebie uwagi, jak i nierzadko korzyści ma­
terialne. Zygmunt G., trzydziestoletni mieszkaniec jedne­
go Z nowohuckich hoteli pracowniczych, miał jedną, 
małą ’*■’------—--
mym 
wiek 
kiem , _ ... - -s
cie odpłatnie, szatniarce z jednej .z resturacji pomoc 
załatwieniu paszportu. Konkretnie miała to zrbbić to­
warzysząca mu kobieta, przedstawiona jako żona i za­
razem pracownik Wydziału Paszportowego1 WUSW. Na 
poczet tego „porucznik" wyłudził od zainteresowanej 
zagranicznymi wojażami 5 tys. zł oraz dwie paczki pa­
pierosów marki „Marlboro”. Wykorzystując chwilową nie­
obecność oszukanej kobiety, skradł jej także portmonetkę.

Kolejną ofiarą działalności Zygmunta G. był właściciel 
stoiska z wodą firmową (a nte saturatora jak mylnie po­
dała prasa codzienna) przy pl. Centralnym. Młody, pew­
nie czujący się człowiek, podtykający jakąś legitymację, 
musiał zrobić na sprzedawcy kolosalne wrażenie, tym

W CUDZYCH

słabość. Mianowicie lubił się podawać nieznajo- 
za porucznika milicji. Najpierw wiec jako czło- 
bywały w pewnych kręgach, legitymując się pli- 
przeróżnych dokumentów, zaproponował, oczywiś- 

w

uin

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACHOMACHIA”, PleśA piąta)
iinimmniniiHiunimmisiiiHinitiiiiiiiHiiiciHiiiiiaiiM

MYŚL TYGODNIA
Ach, potrafi oszukać, kto 

oszukać żąda, 
A zwykle mało widzi, kto 

we wszystko wgląda.
Aleksander FREDRO

może spowodować bardzo tra­
giczne następstwa...

#
Fryzjer, który już dwa razy 

zaciął klienta przy goleniu.

HUMOR

Myśli
■ Upór muła jest płocha 

Igraszka wobec uporu ałup- 
ców

■ Można odejść od swoich 
miłości, lecz niepodobna za­
pomnieć. że sle kochało

■ Od konstatacji bardzo 
blisko do kontestacji

■ Bardzo mały człowiek 
może rzucać bardzo duży 
cień

■ Tyle wolności, ile mą­
drości I na odwrót

■ Najcięższa rzeczą na 
święcie jest pusta kieszeń

■ Pamiętaj, że przyszedłeś 
na świat bez części zamien­
nych

■ Ilu ludzi przypada na 
jednego człowieka?

■ Najwięcej zielonych 
świateł jest na drodze do pie­
kła

■ Uwaga na przyimki: nie 
płj „do” kierownika, pij 
kierownikiem

1. Co oznacza łaciński zwrot „ad ealendas grae- 
cas”?

8. Jaka jest różnica między radiem a rodłem?
3. Co należy rozumieć pod pojęciem ekstradycja?
4. Czym zajmuje się zdun?
5. Kiedy został wynaleziony telewizor?
6. Kto był starszy: Napoleon II czy Napo­

leon IH?
7. Trabant to iriarka samochodu osobowego 

albo...?

X«g<r<lkf
8. kim był Stańczyk?
9. Co to za pieśń?
Gdy naród do boju wystąpił * orężem. 
Panowie na sejmie radzili. ', ’
Gdy lud polski krzyczał: umrzem

. lub zwyciężem!
Panowie o czynszach prawili.
O. cześć wam, panowie magnaci.
Za naszą niewole, kajdany,
O, cześć wam, książęta, hrabowie, prałaci, 
Za kraj nasz krwią bratnią ¿bryzgany.
10. Kogo nazywamy filistrem?

PIÓRKACH
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bardziej że zdradził mu plany związane z likwidacją jed­
nego z punktów sprzedaży napojów w centralnym punk­
cie dzielnicy. Oczywiście, „porucznik" dał skromnie do 
zrozumienia, że zaniecha tych czynności za jedyne... 80 
tys. zł. Wystarczy powiedzieć, że poruszony tą informacją 
zainteresowany skłonny był zapłacić wymaganą przez 
Zygmunta G. kwotą, gdyby nie fakt, iż takowej przy so­
bie nie posiadał. Od ręki zapłacił mu zatem. 20 tys. zł. i 
zaprosił do swojego domu na mały koniaczek, celem po­
lubownego załatwienia całej tej sprawy.

A teraz z innej beczki, chociaż tfie całkiem. Park nie 
opodal AWF. Para młodych ludzi rozkoszując się przy­
rodą i panującą wokół ciszą oddała się miłosnym zalo­
tom. Wszystko to było mocno intrygujące dla podglądają­
cych to zza krzaków dwóch mężczyzn. Podglądacze, ,czyli 
42-letni Tadeusz C. oraz 56-letni Antoni K„ postanowili 
wykorzystać to i. zatrzymując samotnie wracającą do do­
mu kobietę okazali legitymację z pieczątkami NIK U, 
twierdząc, iż mogą ją oskarżyć o czyny nierządne. Oczy­
wiście, obaj „inspektorzy" stwierdzili, iż mogą zatuszo­
wać to wszystko, o ile płóunta zainteresowana postawi ■ 
im kilka butelek koniaku.

Wszystkie te sprawy zdarzyły się ostatnio na terenie 
naszej dzielnicy i już niedługo znajdą swój epilog w 
sądzie. Rzekomi przedstawiciele służb porządkowo-kon- 
trolnych odpowiadać będą m.in. z artykułu 238 kodeksu 
karnego, który mówi, że „kto, powołując się na rzekomo 
pełnioną funkcje publiczną albo wyzyskując błędne przr- 

• świadczenie o tym. innej osoby, wykonując czynność 
związaną z tą funkcją podlega karze pozbawienia wol­
ności do lat 2, ograniczeniu wolności albo grzywnie" 

(MARK)

IV szpitalu podczas wizyty 
lekarz mówi:

— Temu choremu trzeba 
zaaplikować antybiotyki. Już 
trzeci dzieh ma ponad czter­
dzieści stopni gorączki.

Na to odzywa się inny cho­
ry:

—r To zbyteczne, panie do­
ktorze. On gdzieś zapodział ły­
żeczkę i miesza herbatę ter­
mometrem...

*
Nauczyciel do ucznia:
— Powiedz mi, do jakiego 

gatunku zaliczysz węża — 
okularnika?

— Do krótkowzrocznych, 
jMnie profesorze...

*
— Ile ma pan lat? — pyta 

kadrowy, przyjmując do pra­
cy nowego kierowcę.

— Trzydzieści pięć...
— A ile pan przepracował w 

poprzednim przedsiębiorstwie?
— Czterdzieści...
— Jak to możliwe, żartuje 

pan ze mnie!
— Ależ nie, to z nadgodzi­

nami...
*

Dwaj kierowcy rozmawiają 
przy kieliszku:

— Poznałem, moją żonę w 
niezwykłych okolicznościach. 
Wpadła pod autobus, który 
prowadziłem. Odwiozłem ją do 
szpitala, potem odwiedziłem 
i skończyło się przy... ołtarzu.

— Tak, to niezwykłe, ale 
pó co mi to opowiadasz?

— Tio jesteś młody i jeszcze 
nie wiesz, że nieostróżna jazda

usiłuje załagodzić sytuację i 
Plfta:

— Pan może był już kiedyś 
w naszym zakładzie?

— Nic, nie — ucho straci­
łem na wojnie...

I co, zadowoleni jesteście 
państwo z zięcia?

— Nie można powiedzieć, 
porządny człowiek.

— A kim jest zięć?
— Doktorem, ale za prze­

proszeniem, filozofii.
*

— Panie profesorze, czy to

prawda, że wszystkie grzyby 
są jadalne?

— Prawda. Z tym, że nie­
które tylko raz...

*
— Czy ty wiesz, ie kiedyś 

Hinduska nie widziała swego 
męża aż do dnia ślubu?

— Tak? To odwrotnie niż « 
nas. Ja swojego prawie nie wi­
dzę, ale od dnia ślubu!

*
— Przed przystąpieniem do 

zabiegu potrzebne będzie 
miejscowe znieczulenie — 
mówi lekarz do pacjentki.

— Panie doktorze — odzy­
wa się zatroskana kobieta. — 
Ale czy to miejscowe będzie 
lepsze od zagranicznego?

*
— Skradziono mi stary sa- 

mochód. Czy należy się od­
szkodowanie?

— Tak, złodziejowi...
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